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F f e n u m e y a t ę  p r z y j m u j ą i
W  H m f e o w ie ;  Administracja „CZASU", tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgamij 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. © gtfoassenia (inseraty) przyjmują si§ '  za opla® 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 e t ,  za każdy następny raz po 5 pfcu.* 
K 'a d e r t a a e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 eent. za każdy ra%. f8  
d®g*o8ieeniia ilo  „ C z a s z o  (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmują się za eene 1 złr. od 
100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. oa 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. Należytośó 
uprasza się n n p r ę ń i l  nadesłać przekazem pocztowym. O g f o s z e n ln  I p r e n a m e r o t ę  przyjmują; 
w e  L w o w ie  Ajepcya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halickiej Nr. 4, 
w  P a r y l i i  wyłącznie p. Adam, Rue Ciómerit 4; ('prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33Y; w  W i e d n i a  pp. Haasenstsin & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppeiik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse: 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Gomp. (także w Frankfurcie

nad Menem).

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Aiistryackiem na L n ty ................ złr. 2'50
Od Igo Lutego do końca Marca „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na L u t y ........................6 marek
Od Igo Lutego do końca Marca 12 „

Prenumerata liczy sie tylko od |ilerws*c«r«» do 
oata(nIei,rii dnia w miesiącu.

Kraków 27  stycznJa.
W kwesty i ubogich miasta Krakowa 

ofrzyraaliśmy następujące pismo:
W  obecnej chwili, kiedy ogół mieszkańców 

Krakowa gorliwie zajmuje się losem swoich ubo­
gich, warto zapoznać sie w, miejsc.owerai instytu 
cyami dobroczynnemu i ich majątkami- a prsede- 
wszvstkiem z datami statystyczncmi ich corocz­
nych wydatków na ubogich.

1) Arcybractwo Miłosierdzia założone dnia 7go 
października 1584 r. przez księdza Piotra Skarg;?, 
i połączony z niem Bank pobożny posiada kapi­
tałów we własnym zarządzie złr. 463 464 centów 
7, pod zarzadem kapituły krakowskiej złr. 50,000, 
a w realnośsiach złr. 20.000, razem posiada złr. 
533,464 W edle ostatniego zamknięcia rachunków 
dochód jego z ostatnich trzech lat wynosił złr. 
100.847 cent. 94, czyli rocznie po złr. 33,616, 
a wydaje rocznie na ubogich mniej więcej złr.

28,180
2) Towarzystwo Dobroczynności zało­

żone w r. 1817 na mocy ustawy sejmo­
wej z dnia 4 marca 1817, otrzymało od 
ówczesnego rządu fundusze rozmaitych 
parafij i korporacyj krakowskich dla u- 
bogieh przeznaczone. Dziś posiada w ka­
pitałach i realnościąch złr. 313,957, a 
nadto fundusz osobny na budowę' nowego 
domu złr. 73,070, czyli razem słr. 387.027.
Dochody jego wynosiły w roku 1878 złr.
35,041 cent. 5 0 '/,, a nadto zaleęały pro­
centa od kapitałów w kwocie złr. 6065.
W ydatki jego obliczono w roku 1878 na 24,510 
a nadto pozostał remanent na rok na­
stępny złr. 10,531.

3) Zakład opuszczonych sierot chłop­
ców założony w roku 1848 przez Piotra 
Michałowskiego, ma własny budynek wraz 
z ogrodem wartości złr. 70 000, a wy­
daje rocznie na 60 do 80 chłopców w za­
kładzie w ychow yw anych ..................................8,000

4i Komitet ochron małych dzieci po­
wstał w kwietniu 1846 roku, ma trzy 
realności, kapitałów hipotecznych około 
13,000 złr., w papierach publicznych złr.
24,000. wydaje rocznie na utrzymanie
około 460 d z ie c i ............................................
Nadto wydają rocznie na ubogich podług 
rachunków z r. 1877:

5) Towarzystwo Ś. Wincentego a Paulo
żeńskie . . ' ..................................................
W ydział panien e k o n o m e k ......................

6) Towarzystwo Ś. Wincentego a Paulo 
m ę s k i e .............................................................

7) Towarzystwo Ś. Salomei . . . .
8) Towarzystwo ubogich uczniów szkół

l u d o w y c h ............................................................. 1,200
w n a tu ra lia e h .................................................. 180

9) Magistrat z budżetu miejskiego . . 14,400 
Magistrat z fundaeyj na ubogich w jego 
depozycie b ęd ą cy ch .............................................1,730

Razem wydają instytueye dobroczynne
na ubogich r o c z n ie ....................................... 99,800
a przy silniejszem obliczeniu suma rocz- 
n jch  tych wydatków wyniesie wiecej jak  100,000

6,000

5.100
5,400

2,900
2,200

W edle ostatniego spisu ludności liczy Kraków 
49,800 mieszkańców, a w szczególności 32,130 
ehrześeian, a 17,670 izraelitów, a ponieważ izrae­
lici m rją swoje własne instytueye dobroczynne i 
jedynie z magistratu pobierają bardzo nieznaczne 
zasiłki, przeto cały ów wydatek roczny 100 000 
złr. przypada na ubogich ludności chrześciańskiej. 
100,000’ złr. rocznie na ubogich ludności wyno 
szącej 32,130 dusz, to za-ste suma bezorzykła- 
dna, a jednak to r ie  wszystko, bo to tylko stały 
wydatek instytueyj publicznych, w rachunek więc 
nie wchodzi dobroczynność prywatna, która jak 
wiadomo, jest u nss bardzo hojna. Jest też wiele 
domów prywatnych, w których ubodzy mają na 
budżecie stałą pozyeyę, a pozycja ta  w jednym 
tylko, znanym z zamożności i dobroczynności do 
mu wynosi tysiące. Jest firma handlowa, która 
zapomaga każdego ubogiego rekonwalescenta wska­
zanego jej przez zarząd szpitala. Inne domy gro­
madzą u siebie ubogich każdego tygodnia, zwła­
szcza w porze zimowej i rozdają im jałmużny 
w miarę możności. Oprócz owych 100,000 złr. 
wydawanych rocznie na ubogich, dobroczynność 
prywatna wykazałaby bardzo poważną cyfrę wy­
datków stałych i zwyczajnych, gdyby te wydatki 
w liczby ująć się dały.

Również znaczne są w Krakowie nadzwyczajne 
wydatki na ubogich w czasach wyjątkowych. Tej 
zimy np. Komitet dam zawiązany w grudniu 
zebrał z tomboli, z koncertu w Sukiennicach, tu ­
dzież ze składek przeszło 5000 złr., a zanim się 
Komitet ten utworzył, mógł Prezydent miasta 
pierwszych dni grudnia podać Radzie miejskiej 
do wiadomości, że z prywatnej szczodrobliwości 
klasztory rozdawały po 400 do 500 poreyj cie­
płej strawy, liczba tych poreyj wzrosła później 
do 600, a jednak źródła dochodów samym tylko 
klasztorom wiadome były tak obfite, że komitet 
dam do Nowego roku nie potrzebował przycho­
dzić im w pomoc, i że dopiero od Nowego roku 
siostry miłosierdzia na Kazimierzu i panny F eli­
cjanki zażądały zapomogi na dalsze rozdawanie 
cienłej strawy.

Zdawałoby się, że na ludność 32,000 do 33,000 
dusz wynoszącą tak ogromne wydatki na ubogich 
aż nadto wystarczają, że przeto w Krakowie nikt 
żebraka u siebie nie ujrzy, tymczasem ubóstwo 
rzeczywiste czy udane się wzmaga, a natręctwo
0 jałmużnę z każdym dniem silniejsze. Pow dy 
tego zjawiska nasze instytueye dobroczynne po­
winny wziąść pod rozwagę i zastanowić się, czy 
łatwość uzyskania jałmużny nie sprowadza pró­
żniactwa i demoralizacyi, czy zawsze wydatki, ja ­
kie czynią na ubogich, odpowiadają wytkniętemu 
celowi, i czy nie należałoby część funduszów roz­
porządzanych obmacać raczej na dostarczanie za­
robku dla ubogich aniżeli na jałmużny. Nie podo­
bna. aby przy tak wielkiej liczbie instytueyj do­
broczynnych nie wytwarzał się przemysł żebraczy, 
zwłaszcza, że jedna instytucja o działaniach dru­
giej nie nie w ie, a i to pewna, że wiele wyda­
tków chociaż w najlepszych chęciach czynionych, 
jest niepotrzebnych a przynajmniej zbytecznych.
1 tak np. na lekarstwa dla ubogich wydawało 
Arcybractwo miłosierdzia tak znaczne kwoty, że 
wydatek ten musiano na posiedzeniu z d. 20 kwie­
tnia 1877 ograniczyć do kwoty 900 złr rocznie, 
zawsze jednak wydaje na lekarstwa 900 złr. ro­
cznie. Towarzystwo Śgo Wincentego a Paulo zaj­
muje się przedewszystkiem ubogimi chorymi, i ze 
swej strony wydaje na lekarstwa także znaczne 
kwoty, nie wiedząc zapewne o tem że Arcybra­
ctwo na ten sam cel ma w swoim budżecie dość 
wysoką pozyeyę. Tymczasem ubodzy chorzy mają 
zapewnioną wszelką pomoc lekarską i lekarstwa 
bezpłatne u dwóch innych korporacyj, i to wedle 
własnego wyboru, czy chcą być leczeni w swoich 
mieszkaniach, czy też w szpitalu, co zapewne 
obom powyższym instytucyom nie będzie wiado­
me. W szczególności po mieszkaniach leczy mia-

! sto swoich ubogich, utrzymuje bowiem na ten cel 
fizyka i trzech lekarzy, którzy na każde zawoła­
nie udzielają ubogiemu bezpłatnej pomocy, a kasa 
miejska płaci po apteka :h przepisane mu lekar­
stwa. Jeżeli w li pójść do szpitala, a szpitale 
krakowskie są obecnie z wielkim komfortem u- 
rządzon°, kraj leczy i utrzymuje go bezpłatnie, 
od trzech lat bow:em seim wziął ubogich cho­
rych całego kraju, a pr«* t > i krakowskich na swój 
koszt, wydaje na nich rocznie do 500,000 złr., a 
Wydział krajowy spełnia ten obowiązek z taką 
sumiennością, iż nie mając przez sejm tak wiel­
kiej sumy uchwalonej, zaciągnął w ostatnich dwóch 
latach dług, jak  nas zapewniają, aby tylko obo­
wiązkom względem ubogich chorych zadość uczy­
nić. Kiedy pisano statutu dla .Afcybractwa miło­
sierdzia i dla Towarzf stw Sgo Wincentego & 
Paulo, stosunki kraju i miasta były inne, wówczas 
żadna władza publiczna nie opiekowała się cho­
rymi ubogimi, dziś przy zmienionych stosunkach 
możnahy wydatki tych instytueyj na korzystniej­
sze cele jak na lekarstwa obraeać.

W roku 1817 kiedy zakładano Towarzystwo 
Dobroczynności, nie było w Krakowie żadnej O- 
chronki dla dzieci, nic więc dziwnego, że Towa­
rzystwo utrzymywało w swoim domu obok sta r­
ców i dzieci także. W r. 1878 miało u siebie 36 
dzieci, a dając im jeść trzy razy na dzień’, roz­
dawało dla nich 108 poreyj strawy dziennie. 
Koszt tej żywności wynosił w ciągu roku 1878 
3475 złr. O bronek mamy obecnie w Krakowie 
cztery, uczęszcza do nich 450 dzieci, w roku 1878 
dawano w Ochronkach obiady dla 293 dzieci, a 
zatem rozdawano dzieciom niemal trzy razy tyle 
poreyj dziennie, co w Tow. Dobroczynności. Ko­
mitet Ochron wynalazł jednak bardzo tani, jak  
widać Tow. Dobroczynności nieznany dotąd spo­
sób żywienia dzieci, albowiem pr?ez cały rok 1878 
na 293 obiadów dziennie, wydał tylko 2,119 złr., 
podczas gdy Tow. Dobroczynności na 108 poreyj 
dziennie wydało 3,475 złr, O ile zaś które z jego 
36 dzieci zachorowało, szło z żywnością na oso­
bny rachunek wynoszący 474 złr., a jakkolwiek 
dzieci tu są nieco starsze, aniżeli w Ochronkach, 
to jednak z uwagi na tak ogromną różnicę ko­
sztów żywienia dałaby się korzystna pod wzglę­
dom ekonomicznym kombinaeya z Ochronkami 
urządzić, gdyby jedna instytucy* o działaniach 
drugiej cośkolwiek wiedziała.

Niestety, każda instytneya dobroczynna _ działa 
u nas samodzielnie, każda sama dla siebie, nie 
ogląda się na inne, nie porozumiewa się z inne- 
mi, i nie wie nawet, er, «ję u innych dzieje, a 
stąd wynika, że częstokroć wydatki są zbyteczne, 
i że mimo tak wielkich środków materyalnych 
ubóstwo i natręstwo o jałmużnę się szerzy. D a­
wno już, bo jeszcze w roku 1874 zamierzano 
zcentralizować działalność naszych instytueyj do­
broczynnych; były prezydent miasta D r Dietl bar­
dzo gorąco zajmował się tą  spraw ą, a nawet 
przedstawiano Radzie miejskiej odpowiedni projekt 
który w sekeyi dobroczynności Rady miasta był 
rozbierany, wszelkie jednak ówczesne zabiegi 
w tym kierunku rozbiły się o drażliwośó jak  się 
zdaje instytueyj o swoją autonomię i o obawę 
poświęcenia czegoś ze swej zupełnej samodziel­
ności. Obawy te nie miały jednak żadnej podsta­
wy ; ani rada miasta, ani prezydent Dietl, nie za­
mierzali wkraczać w atrybuoye poszczególnych 
’nstytucyj, a niemoże to uwłaczać autonomii i 
samodzielności, jeżeli jedna instytucja będzie wie­
działa o działaniach drugiej, i jeżeli wspólnie bę­
dą się porozumiewać i wspólnie obmyślać środki 
prowadzące do celu dla wszystkich wspólnego; 
zcentralizowanie więc działalności naszych ia- 
stytu yj dobroczynnych jest koniecznością, i do 
niego jak  można najprędzej przystąpić należy.

(Dodać winniśmy do powyższych uwag, że myśl 
porozumienia między różnemi instytucjam i dla 
obmyślenia wzajemnej między niemi pomocy i po­

działu czynności jest bliską urzeczywistnienia 
Prezydent miasta D r Zyblikiewicz już w roku ze­
szłym zwołał reprezentantów wszystkich instytucy 
na wspólną naradę, na której referat sprawy po­
wierzono zmarłemu prezesowi sądu wyższego Bu- 
dwińddemu i profesorowi uniwersytetu Dr Zollo­
wi. Mimo zaszłej śmierci p. Badwińskiego profo 
sor Zoll wywiązał się ze swego zadania i w ze­
szłym tygodniu obszerny referat złożył do rąk 
urezydeńta miasta. W  ważnej tej sprawie obja­
śnionej cyframi, jakie podaje korespondent zastrze­
gamy sobie kilka uwag. R ei. Czasu).

P rojek t kolei F f/s ia ły ń ro  - Żywieckiej.
Już w roku 1872 upoważnionym został rząd 

ustawą z d. 29 czerwca do wprowadzenia w ży 
eie kolei żelaznych z Leluehowa do Tarnowa, 
z Grybowa do Zagórza, ze stosownego punktu 
kolei Leluchowsko-Tarnowskiój . przez Żywiec do 
Białćj, oprócz tego jpsscze z Żywca do granicy 
węgśerskićj w kierunku Czaezy a ewentualnie 
do wybudowania kolei żelaanćj s Tarnowa do 
Sandomirza i od stosownego punktu kolei Arey- 
księeia Albrechta do Husiatyna, z poręczeniem 
2 ’/, milionów rocznego dochodu.

Rok 1873 z następstwami swemi, zabijającemi 
ducha przedsiębiorstwa i podrożenie materyałów 

sił roboczych, stał się główną przyczyną zmodyfi­
kowania tćj ustawy, a uchwałą Rady państwa 
z 22go czerwca 1873 umocowanym został rząd 
do wydania koncesji na kolćj żelazną s Białćj 
do Żywca i da graniey węgierskiój w kierunku 
Czacsy, i na kolćj z Lei uchowa do Tarnowa, % od­
nogami Grybów-Zagórzi Nowy Sąez-Sueba Żrwiea, 
tudzież Sueha-Kraków z gw arancją 50,300 złr. 
na m ilę, ewentualnie wybudowania przestrzeni 
Loluchów-Tarnów kosztem rządu.

W iły  w, jaki ówczesne stosunki ekonomiczne 
wywierały na przedsiębiorstwa, stał się przyczy­
ną, że rząd zdecydował się na wybudowanie kolei 
Leluchowsko-Taraowskićj, a reszta uchwalonych 
linij pozosteła w projekcie; pozostało tylko uznanie 
w zasadzie konieczności wybudowania linii podkar­
packiej, która dla stosunków krajowych z licznych 
przyczyn, które już często staraliśmy się wyka­
zać. nader jest pożądaną.

Trudność zyskania przedsięborey w r. 1873 
stworzyła pewien rodzaj przesądu publicznego, 
że na kolćj podkarpacką nie znajdzie się przed­
siębiorcy, a wybudowanie jój kosztem rządu ob­
ciążyłoby zanadto budżet państwa i dla tego, mi­
mo przekonania o jój użyteczności dla stosunków 
krajowych, zaczęto już zdobywać się na pewną 
rezygnację. R ezygnacja ta  mogła stać się zgu­
bną dla kraju w chwili, kiedy zarząd kolei Ka 
rola Ludwika zgłosił się o koncesyę na S p ó j z Hu- 
siatynia do Tarnopola, który to projóKŁ,' gdyby 
przyszedł do skutku, udaremniłby na zawsze 
wszelkie zabiegi o syskanie kolei podkarpackiej.

W  tćj to chwili zjawia się w samą porę me­
mory ał Zarządu pierwszćj kolei węgiersko-galicyj- 
skiej, wykazujący jftk na dłoni możność rentowa- 
nia sie kolei podkarpakićj i połączonego z jćj 
istnieniem umniejszenia się deficytu na drobnych 
dzisiejszych podkarpackich kolejach, pod warun­
kiem, że cała linia od Husiatyna do Żywca od­
daną zostanie w ręce jednego zarządu.

Dodane do memoryału obrachunki nie mogą 
ulegać żadnej wątpliwości. Dotychczasowe budo- 

r ksbsi podkarpackich wykazały w praktyce, 
ile na każdym z różnych terenów, jak ie  linia ta 
przebywa, koszta budowli na jedną milę wyno- 
noszą; przy obliczeniu zaś dochodów trudno się 
było ograniczyć do szczuplejszej miary przypu­
szczeń, jak  do oparcia się na szczegółach do­
tychczasowego ruehu. Ruch na przyszłój uzupeł­
nionej sieci będzie niezawodnie większym, bo ra c jo ­
nalne powiązanie z sobą różnych linij i zapewnie­

nie całój sieci korzystnych komuaikacyj na wszy­
stkie strony musi ruch kolejowy nadzwyczaj oży­
wić. A jednak, nie wciągając w rachubę tego o- 
żywienia ruchu, tylko opierając się na korzy­
ściach wynikających z oszczędzeń, jakie na linii 
tej stosunkowo dosyć długiój a pod jeden zarząd 
oddanój, samo uniknienie więkssej liczby zarzą­
dów i zbytnićj liczby parków kolejowych sprowa­
dzi, reyultat całego obrachunku wypada pomyślnie.

Pod warunkiem bowiem, że kolej Husiatyńsko- 
Tarnowska wybudowaną nie będzie, żo linia nu- 
siatyń-Żywiec cała w jedne ręce oddaną zostanie, 
a obliczony kapitał zakładowy będzie sfinansowa­
ny po 80^ , zysk ©zyaty, bez powiększenia ruchu, 
jaki się już dziś na istniejących kolejach odby­
wa, wyniesie 6°'0 od nominalnego kapitału.

Cały ogrom liczb trudnoby było zamieścić w ra­
mach naszego artykułu, ograniczamy się więc na 
oodaniu metody obliczenia, która zupełne wzbu­
dza zaufanie i na podaniu wynikającego zeń osta­
tecznego rezultatu, w razie zachowania wszyst- 
stkich warunków, które na pomyślność tej kolei 
wpłynąć mogą.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
Wiedeń 26 stycznia.

(40-te posiedzenie Izby poselskiej.)
Prezes C o r  o n i n i  zagaja posiedzenie o go­

dzinie 11 ej.
Pos. F u x  składa na  stole prezydyalnym wnio­

sek nagtępuiaey: „Wysoka Izba zeehee uchwalić 
rezolueyę: Izba poselska wynurza oczekiwanie, że 
ces. i król. rząd wspólny weźmie pod rozwagę ideę 
takiej powszechnej, równej i jednoczesnej redukcyi 
armii, któraby nie alterowała wzajemnego między 
państwami stosunku potęgi, i że nie odmówi zmie­
rzającym do tego usiłowaniom swojego poparcia. 
Uprasza się c. k. rząd, aby rezolueyę tę podał do 
wiadomości ces. i król. wspólnemu ministerstwu 
spraw zagranicznych. Do narad wstępnych wybie­
rze się osobną komisyę, złożoną z 15 członków11.

Liczne gminy galicyjskie petycyonują o konce­
sjonowanie drugorzędnej drogi żelaznej z Stani­
sławowa do Husiatyna.

Izba przystępuje do porządku dziennego.
Pos. G r a n i t s c h  uzasadnia swój wniosek o zwol­

nienie konwersyi obligacyj wystawionych na imie 
posiadającego i t. p. od stem ul ów i opłat. Przeka­
zano go kotnisyi podatkowej.

Następuje dalszy ciąg obrad nad nowelą do no­
weli do ustawy o regulacyi podatku gruntowego.

Po bardzo obszernych przemówieniach spra­
wozdawców mniejszości i większości komisyjnej, 
posłów S e h a u p a  i K r z e c z u n o w i e z a ,  przy­
stąpiono do głosowania nad wnioskiem pos. Lob- 
cowica o odesłanie sprawy do komisyi i oznacze­
nie terminu dwutygodniowego do ponownego zda­
nia sprawy; ponieważ jednak pos. Schaup wniósł 
w przemówieniu swemu o skrócenie tego terminu 
do dni pięciu, a nakoniec stanął między nim a 
Lobkowieem kompromis, że termin ma trwać 8 
dni, przeto dostaje się pod głosowanie zmieniony 
w ten sposób wniosek Lobkowica, ale w rozłą­
czeniu części o samem odesłaniu sprawy do ko­
misyi od części o terminie. Głosowanie nad czę­
ścią pierwszą dzieje się imiennie. Za odesłaniem 
do komisyi głosuje 156 posłów, przeciw odesłaniu 
142; wniosek przeto przyjęty. W  zwykłem gło­
sowaniu przyjęto także drugą część wniosku. Ko- 
misya przeto za tydzień ma zdać sprawę o obu 
razem projektach rządowych.

Na powszechne żądanie zamknięto posiedzenie, 
bez wyczerpnięcia porządku dziennego, o godź. 

— Następne we czwartek.

Osflśó litersćkc-artystyczna.

WSPOMNIENIA WYGNANIA
T a ń s k i e g o .

CZĘŚĆ CZWARTA.

R o z d z i a ł  I.
(Ciąg dalszy).

Po polityce najstraszniejszą plagą w Hiszpanii 
są rozboje. Kraj oddany jest na łup opryszków, 
którzy zbrojno i otwarcie przebiegają prowineye, 
nakładają podatki na wioski, zatrzymują dyliżanse 
i łupią podróżnych.

T o, bandy składają się z kilkunastu, lub kilku­
dziesięciu ludzi, mają swoich naczelników, swoje 
ustawy, któremi się rządzą i swoją policję. Na- 
czernicy tych band zawierają formalne konwen- 
cye z kompaniami dyliżansów i z ta,k zwanymi 
arrieros (mulnikami) przedsiębiorcami transpor­
tów. r

W całej Hiszpanii a szczególnie w prowincjach 
południowych, podróżnik napotyka co krok przy 
dużym gościńcu i przy mniejszych drogach, ka­
mienne lub drewniane krzyże. Są to pośmiertne 
znaki, zamordowanych przez złoczyńców ludzi.
. Dowiedzioną' jest rzeczą, że nawet strażnicy pól 
i lasów, którym komuna i znaczniejsi właściciele 
płacą pensyę za doglądanie ich łanów i łąk, two­
rzą osobną kategoryę rabusiów. Ich specjalność 
zależy na obdzieraniu pieszych i odosobnionych 
podróżnych.

Tuk zwani caballistas, tworzą w hiszpańskim 
bandytyzmie kastę arystokratyczną Każdy taki 
caballistas, ma za punkt honoru być gentelma- 
nem, (caballeros). Prawdziwy caballistas anda- 

nie zabiera nigdy wojażerom, których ogo­

łocił z pieniędzy, ani noża, ani cygar i daje im 
prawie zawsze kilka groszy na drogę, aby mieli 
za co zjeść i zapłacić za nocleg. Z kobietami ob­
chodzą się jeszcze grzeczniej.

Zakończę ten ustęp o rozbójnikach, opisem dra­
matycznego epizodu, którego byłem aktorem, czyli 
raczej figurantem w podróży z Madrytu do gra­
nicy francuskiej.

W owym czasie napady na malposty między 
Madrytem a Bayonną były prawie codzienne, a 
zdarzały się najczęściej przy wyjeździe z Madrytu. 
Rząd chcąc temu zapobiedz, wydał rozkaz, aby 
wszystkie malposty były eskortowane aż do Buj- 
trago. Oprócz tego, po drugiej stronie Bujtrago, 
między Arandą a Burgosem, uorganizowano stały 
posterunek kawaleryi dla pilnowania drogi. Ale 
ten poczt był prawdziwera szyderstwem, gdyż 
strzegł tylko jednego punktu, a przestrzeń między 
Arandą i Burgosem, jak  równie między Bujtrago 
i Arandą była dość znaczną.

W wozie pocztowym, którym jechałem, znajdo­
wało się cztery osoby. Ja  i młody adwokat z Ma­
drytu, nazwiskiem Majo zajmowaliśmy coupe, 
a w środkowym kompartymencie był kuryer i stu­
dent z uniwersytetu Tolozy.

Gołoledź niepozwalała jechać spiesznie. Adelan- 
tero (mały poeztylion) biegł pieszo, rzucając grud­
kami na muły i odzywał się do nich kolejno, za- 
chęra ją c  do raźniejszego kroku. Każdy z tych 
mułów, miał ty tu ł jakiegoś dygnitarza. Adelan- 
tero wykrzykiwał co chw ila:

— He! he! jenerale! leniwa bestyo! podnoś 
nogi! He! Majordamo! czego się ty oglądasz?

— E h!!! dona Izabella! łajdaczko ty  jedna! 
nauczę ja  ciebie chodzić! Hej flondro! h e j!

I  dalej bombardować grudkami Izabellę.
Trwało to z kwadrans. W tem raptem  ucichł 

piskliwy głosik Adelantera i jednocześnie ozwało 
się kilka innych głosów i dyliżans zatrzymał się.

Mój towarzysz spojrzał przez taflę od powozu 
i wykrzyknął:’

— Oho! jesteśmy w ręku bandytów!...

Zajrzałem także do okienka. Dwóch ladronów 
trzymało za cugle lejcowe. Czterech innych, z któ­
rych jeden konny, zatrzymali się po obu stronach 
powozu, wołając na zagada, to jest na woźnicę 
i na majorala (konduktora), aby zleźli z kozła.

Nie można było myśleć o obronie gdyż, żaden 
z nas nie miał przy sobp nawet scyzoryka. Zre­
sztą, system ogólnie przyjęty i praktykowany przez 
wojażerów i konduktorów zeleźy na pokornem 
poddaniu się, gdyż inaczej, nie m a dla nikogo 
pardonu.

Bandyci w oka mgnieniu związali w ty ł ręce 
konduktorowi, woźnicy i pocztylionowi, potem 
wzięli za cugle Izabellę i Jenerała , skierowali 
w bok i powieźli nas polem do krzaków, znajdu­
jących się o pół kilometra od drogi i tam  zatrzy­
mali się.

Tu, powtórzyła się z nami taka sama operacja, 
jakiej doświadczył przed chwilą konduktor, poezty­
lion i woźnica: związano nam w ty ł ręce.

Konny ladrones, którego inni bandyci zwali 
kapitanem, zsiadł z swego wierzchowca i rzekł 
do nas zepsutym kastyIskim narzeczem:

— D  cii donde tienen el diuero, si no, van u- 
stedes a ser vitimas.

Co znaczy: „Powiedzcie gdzie są wasze pienią­
dze, inaczej padniecie ofiarą“.

Każdy z nas rad  nie rad wyspowiadał się z naj­
większą szczerością.

Potem bandyta spytał każdego z osobna zkąd 
i dokąd jedzie i jak  się nazywa. Jest to  formal­
ność, której nie zaniedbują nigdy hiszpańscy ra ­
busie, a czynią to przez ostrożność. Jeśli który 
z wojażerów jest z miejscowości zamieszkałej 
przez ladronów, palą mu, dla bezpieczeństwa, bez 
ceremonii w łeb.

Potem spytał nas kapitan, czy nie ma między 
nami Anglika lub Amerykanina. Jest to  także 
dla nich bardzo ważny punkt. Każdy bowiem 
„ladrones" przekonany jest, _źe wszyscy Anglicy 
i Amerykanie są obładowani złotem i podszyci 
banknotami. Gdyby więc który z nas był John

Bulem lub Jonathanem, rozebranoby go do nitki. 
Po tych pytaniach kazali nam się położyć twarzą 
do ziemi, sami splądrowawszy wewnątrz dyliżans, 
pozrzucali później na ziemię nasze kuferki. Po 
tej pierwszej operacji przyprowadzili nas jednego 
po drugim przed kapitana do indagacji, po któ­
rej zmuszali nas do otworzenia kuferków.

Znalezione w moim kuferku pieniądze nie za­
dowoliły ich wcale, przywłaszczywszy sobie mój 
pugilares i sakiewkę, będącą w mojej kieszeni, 
kapitan zostawił mię pod dozorem młodego ban­
dyty, który na swój już rachunek przeciągał za­
czętą rewizyę. Zwyczajem hiszpańskim klął on 
za kaźdem słowem, ale nie wyglądał bardzo gro 
źnie. Widać było z jego miny, że po raz pierwszy 
próbuje tego rzemiosła. Nie miał on ani strzelby, 
ani pistoletów, jedyną jego bronią był nóż ka- 
taloński.

Wszystkie przedmioty, które znajdował w moim 
kuferku, wywoływały wykrzykniki uwielbienia — 
wypytywał mnie z naiwnością dziecięcą o użytek 
każdej, choćby najmniejszej fraszki.

Ujrzawszy parę różańców, które kupiłem był 
w Madrycie na prezenta, spytał mię ciekawie, 
czy jestem księdzem.

— Nie — odrzekłem, —  i wytłumaczyłem mu, 
że te  różańce nie m ają żadnej realnej wartości.

Ladrones poniósł pobożnie do ust medalik i 
krzyżyki zdobiące ten różaniec, ale spostrzegłszy, 
że są srebrne, oderwał te  świętości, wskutek czego 
pękł sznurek i rozsypały się paciorki. Ten przy­
padek wprowadził go w złość, klął więc okropnie-, 
a w interwalach cmokał kolejno jeden po drugim 
oderwane krzyżyki i medaliki.

Wszystkie te  świętości i inne przedmioty, które 
zdawały mu się  mieć pewną wartość, chował on 
do swego osobistego magazynu, za pazuchę. Co 
zaś do fantów innego rodzaju, tak  n. p. jak  bie­
lizna, ubranie, fulary, które w jego mniemaniu 
nie wiele były warte, pakował on to wszystko 
do dużego worka, który był widocznie magazynem 
jeneralnym całego bractwa.

Było w moim kuferku kilka sztylecików, młody 
ladrones spytał mię, do jakiego użytku kupiłem 
tę drobną broń, odpowiedziałem mu, żem kupił 
te sztyleciki jedynie jako ciekawość, gdyż zarę­
czano mi, że były noszone za podwiązką przez 
madryckie „Manolaś" *). To objaśnienie bardzo 
mu się podobało, gdyż rozśmiał się i rzuciwszy 
mi jeden sztylecik, rzekł:

— Oto masz na pamiątkę...
Resztę zaś schował do swego partykularnego 

magazynu.
Byłbym może jeszcze co utargowa! u tego 

młodego rabusia, ale w tej chwili zjawił się na­
gle kapitan i wrzasnął wściekle :

— Aaa?.. przypatrujesz mu się hultaju, abyś 
go mógł kiedyś poznać.

To rzekłszy, chwycił mię gwałtownie za prawą 
rękę, potem burknął coś do swego podwładnego, 
te*n schwycił mię za lewą rękę. Sądziłem, że już 
moja ostatnia godzina wybiła.

Wykrzyknąłem więc patetycznie:
— Jestem  cudzoziemcem Polakiem, byłem raz 

tylko w Hiszpanii i Bóg świadkiem, że nie mam 
wcale chęci wracać tu .

Mój akcent był widać bardzo szczery, gdyż 
kapitan powtarzał: „Polak, Polak11 i w końcu 
rozśmiał się, a potem związawszy mi porządnie 
ręce w ty ł, rzucił mię niby jaką nieużyteczną 
paczkę, na kupę powiązanych wojażerów. Upa­
dłem na „zagala“, który okręcony baraniemi skó­
rami, sierścią na wierzch, wyglądał niby jakieś 
fantastyczne zwierzę! Mając tak  doskonały ma­
terac, nie ruszałem się już z miejsca, pomimo że 
zagai kręcił się i protestował ciągle stękaniem 
przeciw ciężarowi, który go przygniatał.

*) „Manolas“ znaczy gryzetka.
(Dalszy ciąg nastąpi).



§ CZAS * Środy 28 Styeittta 1880.

Wiedeń 28 stycznia. W  tych dniach między 
członkami obu gabinetów, austryaekiego i wę­
gierskiego, toczyły się narady nad tem, jak  w ła­
ściwie ma wyglądać herb monarchii austryaeko- 
węgierskićj na nowych banknotach. Bank austrya- 
eko-węgierski ma na podstawie nowych statutów 
bić nowe banknoty, nie może jednak do tego 
przystąpić nie^ wiedząc jak  ma wyglądać herb 
monarchii esłój, nagli przezto o deeysyę. Kwostya 
ta  staje się tedy polityczną. Narady ministrów nie 
doprowadziły do rezultatu, aby zaś wyjść z tego 
położenia, uchwalono wnieść w Radzie państwa 
i w sejmie węgierskim równobrzmiące przedłoże­
nia z propozyeyą, iżby na teraz zaniechać myśli 
umieszczenia herbu monarchii na nowych ban­
knotach. Nowela ta  prawdopodobnie uzyska więk­
szość w obu parlamentach, zgodzi się także na 
n ią , jak  przypuszczać można, zgromadzenie je- 
aeralno akcyonaryuszów banku, i na ten raz spra­
wa będzie załatwioną. Atoli kwestya herbu mo­
narchii nie będzie przeto rozwiązaną. Dotychczas, 
jak  wiadomo, używano na wszystkich aktach rzą­
dowych, w stosunkach dyplomatycznych, w minister­
stwach wspólnych itp. orła dwugłowego jako 
herbu monarchii. Umieszczenie jednak takowego 
na notach wspólnego banku, natrafiło na prze­
szkody ze strony węgierskiój, które o tyle wyda­
ją  się uzasadnione, że przyjęty w r. 1804 herb 
dla , cesarstwa Austryaekiego" nie odpawiada już 
dzisiejszym stosunkom prawno-politycznym. Przy­
pomnieć się jednak godzi, że oba rządy zgodzi­
ły  się już ras na wspólny herb, a mianowicie k ie­
dy władzom ustanowionym w Bośni i Hercegowi­
nie poleciły na aktach urzędowych używać gene­
alogicznego herbu domu cesarskiego, w pośrodku 
którego znajduje się orzeł dwugłowy. Doczeka­
my się tedy eiekawój dyskusyi w Radzie państwa 
nad tym przedmiotem.

— Poseł nadzwyczajny i pełnomocny minister 
austryacki na dworze greckim hr. W iktor D u b -  
s k y ,  ma według ogłoszenia w dzienniku urzędo­
wym poruezone sobie tymczasowe kierownictwo 
ambasady austryaekiój w Konstantynopolu.

Kronika miejscowa i zagraniczna
UL®*©Mów 27 stycznia.

Z seryi odczytów pod tytułem „Wiek odrodze­
nia w Polsce" odbędzie się we środę 28 stycznia b. r.
0 godzinie wpół do 5ej w sali radnej miasta Krako­
wa odczyt prof. Dr Michała Bobrzyńskiego p. t. „Li­
teratura historyczna i polityczna w wieku odrodzenia".

— Na p o m n i k  M i c k i e w i c z a  nadesłali na ręce 
prezydenta miasta Dra Zyblikiewicza: Wydział Rady 
powiatowej w Nowym Targu 40 złr., z których 
10 złr. złożył Marszałek Rady od siebie, a 30 złr. 
Wydział powiatowy z własnych funduszów; Wydział 
Rady powiatowej w Łańcucie zebrane ze składek 
195 złr. 5 c. i jeden dukat w złocie. Składki te 
złożyli: Rada powiatowa łańcucka 100 złr.; Towa­
rzystwo zaliczkowe łańcuckie 10 złr.; gmina miasta 
Przeworska 25 złr.; Wł. Bzowski 10 złr.; X. Górecki 
zebrane 10 złr. 5 c .; Tad. Neymanowski 4 złr.;. 
hr. Karol Scipio 3 złr.; Zygmunt Łastowiecki, Tekla 
Łastowiecka, Herman Turnau, Julian Dembiński, Zy­
gmunt Drohojowski, Tadeusz Prek, Eustachy Wolski, 
X. Gonet po 2 zlr.; bar. Kazimira Banhidy 5 złr.; 
Fr. S., Z. S., Stefan Prek, Antoni Grocholski, Ksa­
wery Śmidowicz, A. H., Kodrębski, Gabryel Danie- 
h w!cz; Zdzisław Wolski po 1 złr.; Stanisław Niem- 
csyefc'. kób Nikodem, Mancio Fic, Tomasz Pa­
włowski, Jan Zawilski, Stanisław Konieczny po 50 
cen? i Józef Kellerman 1 dukat. Datki wyżej wymie­
nione złożono na książeczkę w tutejszej Kasie Oszczę­
dności.

— Jutro we środę odbędzie się w sali Redutowej 
ba!, dany przez podoficerów l3go pułku piechoty.

—-  We czwartek d. 29 b. m. odbędzie się festyn 
na lodzie, którego dochód przeznaczony dla Towa­
rzystwa św. Wincentego k Paulo. Przy bufecie kilka 
pięknych dam podjęło się rozdawania herbaty, wódek
1 papierosów. Ceny wstępu pozostają zwykłe z do­
datkiem ssanej formułki: „nie kładąc tamy...."

Wczoraj około godziny 8ej wieczór pod L. 92 
przy ulicy Grodzkiej w skutku spadnięcia płonącej 
świecy, zajęła się pościel obok leżąca, lecz domowni­
cy zaraz ogień stłumili. W parę zaś godzin później 
w domu narożnym pod L. 90 przy tej samej ulicy 
od strony placu Franciszkańskiego zapalił się siennik 
złożony eh to pieca, słomą wypchany, lecz także do­
mownicy ogień stłumili. Dzisiaj w południe w domu 
pod Krzysztof ora mi w Rynku zapaliły się sadze w-ko­
minie pomiędzy pierwszem a drągiem piętrem i dym 
wcisnął się do mieszkania pierwszego piętra (kawiar­
nia Rehmana), Straż pożarna natychmiast przybyła 
i ogień ugasiła.

— Komitet Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego uprasza nas o doniesienie, 
że osoby potrzebujące nauczycieli domowych (korepe­
tytorów) mogą się zgłaszać do niego każdej chwili, 
podobnie jako to bywało dotychczas, komisya bowiem 
t. z. lekcyjna istnieje ciągle i gotową jest zalecić tych 
kolegów, którzy pod każdym względem na zalecenie 
zasługują. Można się także zgłaszać do p. Piotra Mir- 
tyńskiego, słuchacza IV roku filozofii (ul. Karmelicka 
Nr. 161).

— Dowiadujemy się, że z początkiem postu ma 
być wykonaną w teatrze tutejszym przez amatorów 
opera Grossmana Duch Wojewody, na dochód Czy­
telni Akademickiej. Próby pod kierunkiem p. Bara­
basza już się odbywają.

— Od jednego z członków Towarzystwa przyja 
ciół sztuk pięknych odbieramy następujące pismo

W sobotniej kronice Czasu pod znakiem M. D. 
zwrócono uwagę, na dwie pozycye rozchodu w Spra­
wozdaniu Dyrekcyi Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych za r. 1878 i 1879 zamieszczonem, mianowicie 
na pozycye zakupna dzieł sztuki i na premia, a któ-: 
re zdaniem autora w nieodpowiedni i chybiający 
„całemu celowi Towarzystwa polskiego" sposób przez 
Dyrekcyę są zużytkowane. Zapobiegając więc temu 
złemu, autor proponuje zupełnie zaniechanie rozdawa-' 
nia członkom premij, a natomiast zakupno i rozloso- 
wywanie obrazów, przez co osiągnąć się ma korzyść 
i dla Towarzystwa i dla sztuki, —  zwłaszcza dla 
początkujących młodych artystów. — Na poparcie 
swego twierdzenia zestawia z pomienionego sprawo­
zdania cyfry: na zakupno dzieł sztuki złr. 10,537 i 
na premia 13,148. — Na uwagi te pragnę pokrótce 
odpowiedzieć. Dyrekcya od samego zawiązania się 
Towarzystwa, to jest od ćwierć wieku, czujnie 
baczy na wszystko, co tylko korzystnie wpłynąć 
może na rozwój sztuki i pomyślność Towarzystwa. 
W  obu tych kierunkach nieustannie rozwija swoją 
działalność i ztąd chętnie słucha rad i zdania gorli­
wych upodobaniem i chęciami, lecz ulegając potrzebie, 
a nawet konieczności, zwolna kroczy do celu, by zby­
tnim pośpiechem i gorliwością szerzenia koła mi­

łośników i znawców, nie narazić na szwank mate- 
ryalnych interesów a może i bytu Towarzystwa.

W obec tego stanu, zaniechanie dawania premiów 
członkom, byłoby najniewłaściwszem i mijająeem się 
z zadaniem Towarzystwa; byłoby to zejściem z dro- 
gi, już przez wszystkie istniejące tego rodzaju insty- 
tucye utorowanej. — Zarzut, że dziś premia zawie­
szane bywają po miejsca h publicznych, tylko na 
uznanie Zarządu, nie zaś na naganę zasługuje. Z 
naszej strony mybyśmy pragnęli, iżby nasze premia 
wszędzie, nawet w najuboższych izbach rz mieślników 
i wyrobników, nawet w chatach wieśniaczych zago­
ściły. — Tym bowiem tylko sposobem, jeden z naj­
główniejszych celów naszego Towarzystwa byłby 
uzyskany. Co się zaś tyczy obrony tych członków, 
którym reprodukcye z prac naszych artystów, za ozdo­
bę ścian służyć nie mogą i którzy je w szafach 
zamykają, tym zbyteczna zdaje się tłomaezyć, jaki 
jest cel i jakie przeznaczenie reprodukcyj —  Ci i 
bez porady trafią do pracowni nietylko mistrzów, lecz 
i do młodzieży na tem pola kształcącej się, których 
zagęszczający się dziś zwyczaj u wielu, niewłaściwie 
tytułem artystów zaszczyca. — Idąc dalej za rad; 
autora, zakupywania dzieł sztuki za cały fundusz 
roczny, na zakup oryginalnych prac artystów i na 
premia przeznaczony, i oddania onyeh do rozlosowa 
nia, nie wątpimy, iżby sposób ten dogodził pewnej 
cząstce członków, jednak oparci na wieloletniem 
doświadczeniu i u nas i po zagranicznych Towarzy­
stwach miłośników sztuk, nieodważylibyśmy się tego 
kroku doradzać, bo z pewnością narazilibyśmy To­
warzystwo na utratę co najmniej połowy jego człon­
ków.— Twierdzenie to nie jest bynajmniej mylnem; 
bo przypuściwszy, iż na 6.000 Członków (taka była 
w r. 1878 i 1879 ilość wypuszczonych akcyj, licząc 
wraz z procentowemil, zakupiwszy oryginalnych prac 
za proponowaną sumę 23,685 złr. (taką sumę sza­
nowny autor zestawił błędnie, tak jak znów, wyda­
tek na premia wyliczył na kwotę 13,148 złr. wów 
czas gdy w sprawozdaniu, z którego czerpał cyfry, 
wyraźnie wymieniono „reszta za p r z e  sz ł o  roczne,  
premium 6,248 złr. 78 ct. — należytość za t e g o ­
r o c z n e  premium złr. 6,900 dajmy trzy razy tyle 
jak kupiono, wówczas przeszło 5,000 akcyonaryuszy, 
pozostałoby bez zysku za swe opłacone akcye. — 
Stosunek strat do korzyści wielce nie proporcyonalny. 
Lecz tu zwrócimy jeszcze uwagę na inną okoliczność. 
Posiadacze akcyj na miejscu, oprócz otrzymywanych 
premij, mają prawo przez rok cały uczęszczać na 
wystawę, nawet z rodzinami, w końcu mają szanse 
wygrania oryginalnych dzieł sztuki; gdy tymczasem 
zamiejscowi tylko przeważnie na uzyskaniu premij, 
ograniczyć się muszą, dla uzyskania których właśnie 
przystąpili do Towarzystwa, a które i statutem i 
przez Towarzystwo na każdej akcyi zamieszczonem 
ogłoszeniem mamy wszyscy zapewnione. — Nakoniec 
należy się odpowiedź i na estatnią, a zdaje się naj­
ważniejszą uwagę, oddawania przez Zarząd wykony­
wania reprodukcyj zagranicznym rytownikom. Tłó- 
maczenie w tym względzie krótkie: bo mamy jedne­
go i jedynego artystę rytownika Polaka Redlicha w 
Warszawie. — Otóż przypominamy sobie, iż Redlichowi 
Dyrekcya, skoro wrócił z Monachium do kraju, pierwsza 
powierzyła wykonanie reprodukcyj „ Kazania Skargi11. 
Wykonał je wprawdzie po mistrzowsku, lecz na wy­
konanie drugiej pracy potrzebował lat 5, więc któż 
miał przez te lata pracować? — Że zaś zakładów 
do wykonywania oleodruków w kraju dotąd nie mamy 
próby zaś, jakieśmy oglądali, wielo jeszcze do ży­
czenia pozostawiają, więc nolens volm", Zarząd mu­
siał posłać robotę do najwięcej renomowanego Za­
kładu w Wandsbecku pod Hamburgiem. Czyjaż w tem 
wina? W każdym razie jesteśmy za podniesieniem 
tych spraw w dzienniku, albowiem dał autor możność 
wypowiedzenia zdania publicznie w kwestyach dość 
często w potoczonych rozmowach podnoszonych.

— Z powodu zamieci śniegowej zawieszony wczoraj 
został ruch na kolei żelaznej ze Lwowa do Stryja.

— N. Pan ułaskawił Wojciecha Mikę, skazanego 
przez sąd karny krakowski na karę śmierci przez po­
wieszenie, za zamordowanie żony. Sąd najwyższy wy 
mierzył mu karę 18 letniego ciężkiego więzienia.

— Ż y w i e c  25 stycznia.
Dziś przybyli tu p. Wodyński, asystent kate­

dry zoologii przy uniwersytecie Jagiellońskim, zastę­
pując pn f. Dr Nowickiego, wraz z którym gorliwie 
zajmuje się podniesieniem gospodarstwa rybnego, oraz 
delegat krakowskiego Towarzystwa rybackiego p. Pia­
secki. Zebrało się liczne grono z prezesem Rady po­
wiatowej p, Chwalibogiem na czele i naprzód do Soły 
a potem do Koszarowy wpuszczono narybek łososi ka 
liforniiskich, po przemówieniu wyjaśniającem p. Wo 
dyńskiego i odpowiedzi p. Chwaliboga, który podniós1 
zasługi p. Nowickiego i wyraził podziękowanie przy­
byłym z Krakowa gościom. Postanowiono zaraz u two 
rzyć komitet dla spraw rybactwa.

—  Wczoraj odbywały się we Lwowie wybory do 
Rady miejskiej. Rezultat wyborów jeszcze niewiadomy.

— Dzienniki lwowskie donoszą, że w tych dniach 
rozstrzygniętą została sprawa p. Tadeusza Szydłów 
skiego, oficera rezerwowego artyleryi. Z powodu bo­
wiem mowy jego, mianej we Lwowie na uczcie dla 
Siemiradzkiego, oskarżono go przed honorowym sądem 
wojskowym, jakby sposób myślenia jego wyrażony 
w tej mowie nie zgadzał się z charakterem oficera 
austryackiego. Sąd uwolnił p. Szydłowskiego od za­
rzutu, a tem samem nie uznał, aby wolność słowa 
zastrzeżona konstytucyą, ograniczoną była przez obo­
wiązkową służbę wojskową, której każdy podlega.

—  W zeszłą sobotę odbył się pierwszy w tym 
karnawale Ramerball w Burgn, w starożytnej sali 
rycerskiej oświetlonej 6,000 świec i bogato przyozdo­
biony białemi i pąsowemi azaliami. Ponieważ na 
Kamerbale tylko kwiat towarzystwa mającego przy­
stęp do dworu, a zatem i na bale tak zwane dwor­
skie, otrzymuje zaproszenie, było zatem zaproszonych, 
tylko 600 osób, które według zapowiedzenia punkt 
o 8% zgromadziły się w salach recepcyjnych pary 
cesarskiej. Dyplomacya i najwyższa szlachta cesar­
stwa były prawie bez wyjątku reprezentowane; mi­
nistrowie prócz bar. Horsta, który jest cierpiący, 
byli wszyscy. Wojsko i władze polityczne zastępowali 
najwyżsi ich szefowie, duchowieństwo książę arcy­
biskup Kutschker, nuneyusz Mgr Jacobini i sufra- 
gan Argerer. Przy galowych uniformach ciała dy­
plomatycznego sfer dworskich i wojska, obsianych 
błyszczącemi gwiazdami orderowemi, przy iskrzących 
się od dyamentów narodowych strojach magnatów 
uderzały purpurowe szaty książąt kościoła. Damy 
z rodzin dyplomatycznych i arystokracyi ukazały się 
w wielkiej liczbie.

Toalety mężatek składały się z kosztownych je ­
dwabnych materyj, atłasów i aksamitów z długiemi 
ogonami, garnirowane prawdziwemi koronkami lub 
girlandami z kwiatów. Toalety panien odznaczały się 
gustowną i dystyngowaną skromnością, były to po 
większej części suknie tiulowe, robe ronde z krótkim 
pancćrzem w stanie lub zawsze jeszcze upodobanym 
frakiem damskim, a jedyną ich ozdobę stanowiły bo­
gate girlandy i bukiety z kwiatów. Ubranie głowy 
składały i w tym roku niskie koafiury z tą tylko

różnicą, że z tyłu nieco są dłuższe i lekko spadają 
na kark. Podczas gdy zamężne damy, jak się to w po­
dobnych razach pojmuje, największą zwracały uwagę 
na bogate przyozdobienie s!ę klejnotami, tworzyły 
u panien kwiaty we włosach, prosty krzyżyk lub 
mały medalion z brylantów na skromnym łańcuszku 
lub czarnej aksamitce, .pdyną ozdobę głowy i szyi.

Towarzystwo oczekiwało w pali przybycia Cesar­
stwa, podczas gdy w bocznym salonie odbywał się 
cercie, na którym przedstawione były cesarzowej: 
księżna z Kinskich Montenuoro, księżna z ks. Croyów 
Pawłowa Esterhazy, księżniczka Paskalina Metternich, 
margrabina Pallavicini i hrabianka Zichy. O 8%  o- 
znajmił mistrz ceremonii hr. Hunyady zbliżenie się 
Cesarstwa. Naprzód szedł w. ochmistrz ks Hohenlohe, 
za nim Cesarzowa, którą prowadził ks. Cumberland, 
Cesarz z księżną Tyrą, arcyksiąźę Ludwik z arcy- 
księżttą Izabelą, arcyksiąże Fryderyk z księżniczką 
Coburg, książę Nassauski z księżną Wirtemberską, 
arcyksiąźę Albrecht, Wilhelm, Leopold Zygmunt 
i książę Koburski. W końcu szli w. ochmistrz i w. och­
mistrzyni Cesarzowej bar. Nopcsa i hrabina Goess. 
Cesarzowa usiadła między księżną Tyrą i arcyksię- 
tną Izabellą. Cesarzowa miała na sobie jedwabną su­
knię gris de rioeon z dłngim ogonem. Szyję jej zdo­
biła gwiazda brylantowa na czarnej wstążce aksami­
tnej. Piękne bujne włosy, które wolno spadały na 
kark, podtrzymywał dysdem brylantowy. Cesarz, Ar- 
cyksiążęta i większa część jenerałów, będących wła­
ścicielami pidków, mieli mundury pułkowników swych 
pułków. Bal rozpoczął walcem arcyksiąźę Wiktor 
z księżną Cumberland. Kotyliona prowadzili hr. Har- 
degg i hr. Chołoniewski, Po kotylionie była w sąsie­
dnich apartamentach wieczerza. Dla Cesarstwa nakry­
to w sali zwierciadlanci. Cesarz zsprosił do swego 
stołu ambasadorów: sir Elliota, ks. Reuss, hr. Robillant 
i Edhem baszę oraz ks. Adolfa Sehwarzenberga i hr. 
Andrassago; Cesarzowa: żony ambasadorów, księżnę 
Lichtenstein i hrabiny Goe3S i Festeticz. Po półgo­
dzinnej wieczerzy wrócili N. Państwo do sali rycer­
skiej, gdzie jeszcze tańczono walce i kadryla. Zaraz 
potem Cesarstwo opuścili salę i bal zakończył się 
wkrótce po północy.

— Przed sędzią pokoju toczyła się świeżo w War­
szawie sprawa między dwiema paniami, należącemi do 
urzędniczego świata. Jeszcze ubiegłego lata na prze­
chadzce w ogrodzie Saskim, panna J., narzeczona rad­
cy stanu, wraz z matką zatrzymały nieznaną sobie 
żonę innego radcy stanu zarzutem, jakoby parasolka, 
którą się zasłaniała, była własnością panny J. Zajście 
to niedobrze świadczące o wychowaniu tych pań, da­
ło powód do sprawy sądowej, bo żona radcy zacze­
piona o nieprawne posiadanie parasolki, wytoczyła 
skargę o obrazę honoru. Sędzia wzywał do pojedna­
nia, ale gdy obie strony nieokazały się do tego skłon- 
nemi, wyrok zapadł na dwa miesiące aresztu policyj­
nego dla dwóch dam, które rzuciły podejrzenie, oraz 
na grzywny 25 rsr.

— Wartość, rozbitych w ciągu r. 1879 okrętów 
wszelkich narodowości wraz z ładugą wynosi mniej 
więcej 25,500.000 fs., między któremi 19,230,000 
było własnością angielską. Wszystkich rozbitych okrę­
tów było 1638. między tymi było 833 statków nale­
żących do Anglików, W porównaniu z r. 1878 roz­
biło się c 94 więcej okrętów. Liczba okrętów wszel­
kich flag. które się rozbiły przy wybrzeżach wysp 
angielskich wynosi 425. Objętość beczek przewyższa­
ła 850,000, wraz 170 parowcami, którć po większej 
części były własnością obywateli połączonych kró­
lestw. Utraciło przytem życie 5000 osób; około 150 
statków zatonęło przez uderzenie o siebie, a około 40 
przez pożar. W ciągu ostatniego tygodnia rozbiło się 
40 okrętów angielskich i zagranicznych. Strata obli­
czoną jest na 710,000 fs. w czem przypada na An­
glię 520,000 fs.

— Wychodząca w Chicago (’Illinois) w Ameryce 
Gazeta Polska ogłasza spis datków dla Górno-Szlą- 
zaków i donosi o zawiązaniu się tam komitetu w celu 
zbierania na ten cel składek pod przewodnictwem 
X. Wincentego Baczyńskiego. Wysłano już stamtąd 
dwukrotnie do Szląsba po 1500 marek, a d. 4 b. m. 
tameczne towarzystwo dramatyczne polskie dało na 
tenże cel przedstawienie.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytr*ymała: Jadwigę Filipkównę, za przybranie fał­
szywego nazwiska Agneszki Szwabek; Karolinę Da- 
czyńską, za kradzież szala i chustki podczas muzyki 
w szynku na Klepsrzu; Franciszka Stelmacha, za 
kradzież paltota z stęjni na Pisaku; Wąsika Mateu­
sza, za kradzież garnka z masłem z przejeżdżających 
sanek: Franciszka Górkę, za kradzież węgla i pła­
chty w szynku przy ulicy Długiej, nieznajomej ko­
biecie wiejskiej. Onrórz tego odebrano od niego in­
ną płachtę, koszyk i parę nowych butów, prawdo­
podobnie skradzionych: Walentego Wójcickiego, za 
rozmyślne rozbicie szyby w oknie przy ul. Łobzow­
skiej ; Józefa Nicponia, za katowanie koni.

T 1 4 T I I ,  We wtorek d. 27«ro stycznia: Kome- 
dva w 5 aktach z francuskiego Wiktoryna Sardon: 
Mieszczanie na prówincyi (Les burgeois de Font- 
Arcy). — Początek © god*. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
^ztnk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
-d godziny l le j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wafer 
w niedziel© 15 centów, w dnie powszednie 30 cent

— D. 26 stycznia pogoda; termometr od — 114 
doszedł do — 5'5 O. Barometr z małym ruchem; rano 
o godz. 7ej d. 27 stan jego był 759‘1 millim.. ter- 
mometrn —14'0 0. Wiatr północno-zachodni cichy.

We środę dnia 28 stycznia: ŚŚ. Karola W. i 
Walerego b.

Odczyty  pub liczne
na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy ucz­

niów Uniwersytetu Jagiellońskiego.
m.

Wpływ odrodzenia na stan polityczny, 
społeczny i religijny Polski X V I wieku.
Drugi wykład prof Sstjjskirga (s powodu ałabośoi jego, 

czyta z jego rękopismn p. Tarnówek).
Po okazaniu w pierwszej lekeyi, jak  humanizm 

dostawszy się do Polski w wieku XV pociągnął 
ku sobie silnie duchowieństwo wyższe, które 
chciało z niego zrobić sobie sprzymierzeńca w wal­
ce z hussytyzmein i dwór, który widział w nim 
takiegoż sprzymierzeńca w dziele wyłamania się 
z pod średniowiecznej przewagi Kościoła, opo­
wiada p. Szujski w drugim wykładzie, jak  hum a­
nizm przyjętym był przez uczonych — przede- 
wszystkiem przez Akademię krakowską — i jak 
przedstawia się jego działanie na tym najwyższym 
poziomie umysłowym.

Autorowie starożytni dostają się do Polski 
w licznych kodeksach; a dla czytania ich i obja­
śniania zakładają eię na uniwersytecie liczne k a ­
tedry, głównie kosztem prywatnych —• (wyliczanie

tych katedr i ich fundatorów). W zrasta liczba 
uczniów; napływ cudzoziemców (uczniów i uczo­
nych), którzy tu przychodzą więcej dla karyery 
niż dla nauki. Sam Kallimach zapisuje się jako 
uczeń w r. 1472. Konrad Celfcs przybywa w roku 
1488 i zakłada towarzystwo humanistyczne Sn- 
cJetas Vistul ™a. W  roku atoli 14Q0 ten sam 
Celtes wyjeżdża z Krakowa i tak nagła, że nawet 
swoich szacownych ksiąg,  swoich autorów staro­
żytnych zabrać z sobą nie ma czasu.

Co w tem jestP co to znaczy? Prelegent do­
myśla się pod tem zdarzeniem starcia dwóch 
istniejęeych i walczących w Akademii kierunków, 
Oto jego hypoteza:

Rój humanistów, niektórzy bardzo zdolni i u- 
ezeni, większość miernych, rozchodzi się po E u­
ropie, zwłaszcza po Niemczech, szukając karyery, 
którą jest posada przy jakim  uniwersytecie często 
prowadząca wyżej a zawsze dająca * utrzymanie 
W  Niemczech Akademie niechętnie ich przyjmu­
ją , tem silniej więc ciągnie ieh nadzieja lub po­
trzeba do Krakowa. Starają się zawszo wkręcić 
w łaski profesorów i na katedry uniżonością, po­
chwałami bez miary podchlebstwem; kiedy się to 
nie udaje, próbują nauczać poza uniwersytetem 
zawiązują się w towarzystwa (nadwiślańskie, n?.d- 
reńskie, naddunajskie) i podkopują uniwersytet, 
który im ramion i drzwi skwapliwie nie otworzył. 
Życie ich nie było tak wytworne jak  we Włoszech, 
ale nie więcej moralne.

Tego wpływu i tego przykładu przeląkł się 
uniwersytet krakowski, jak  paryski i jak  wiele 
innych, i za przykładem paryskiego wprowadził 
nowe przepisy i urządzenia obostrzające karność 
nietylko uczniów ale i nauczycieli, utrudniające 
przybyszom przystęp do katedr i uniwersyteckich 
urzędów. Rektorem , który tej zmiany dokonał 
był Jan  z Oświęcimia (Sacranus), kanonik k ra ­
kowski, spowiednik króla Jana Alberta, Aleksan­
dra i Zygmunta; zmiana zaś była środkiem 
obrony przeciw zepsutym obyezaiom i niechrze- 
ściańskim pojęciom przyjezdnych humanistów.

W tedy przybył i Celtes poprzedzony wielką sła 
wą. Po co przybył? nie po to , żeby się uczyć, 
bo się miał za mędrszego od krakowskich uczo­
nych; ale wezwany i protegowany przez Kalli- 
maeha, przyjechał po to , by zreformować uni­
wersytet w duchu humanistycznym, jak  później 
po wyjeździe z Krakowa zreformował wiedeński.

Ale do katedry nie dopuścili go miejscowi, nie 
dopuścił zapewne głównie Sacranus. Nie przez 
zazdrość, ani przez niechęć do nauk i pisarzy 
klasycznych, skoro równocześnie wykłada i ob­
jaśnia ich sam , i inni; ale z obawy, żeby nau­
czyciel nie był i nauczycielem zepsucia, z oba­
wy o chrześciańskie zasady i o obyczaje mło­
dzieży.

■Wyjeżdża Celtes (może razem z Kallimachem), 
nauki humanistyozne znikają pomału z uniwer 
sytetu aż do ooezątku wieku XVI. Ale huma­
nizm nie ginie. Adepci jego nowi przybywają 
z zagranicy (Bebelius), a z nim razem siedzi na 
ławach uniwersytetu Kopernik, także humanista. I 
to jest sama treść zagadki humanizmu; przynosi 
on z sobą najgorsze i najszlachetniejsze, zarazem 
pierwiastki starożytnego świata, a w naszym roz­
wija najgorsze i najszlachetniejsze instynkta, wy­
daje najgorsze i najszlachetniejsze dzieła, jedne 
obok drugich. W alka tveh złych i dobrych pier­
wiastków była powszechna i straszna. Nie wyszli 
z niej wielcy ludzie polityczni ani bohaterowie 
moralni, ale wyszły wielkie typy religijne, jak  
Pius V. i Ignacy Lojola. A  w świecie pracy du­
chowej ziemskiej, dzieła największe wydał ten 
wiek na tych polach, gdzie walki religijnej nie 
było — w astronomii, w matematyce i w odkry 
ciach geograficznych, i na tem, gdzie religia jest 
sprawą uczucia i fantszyi a nie rozumu i dysku- 
Ryi — w sztuce. W iek X V I nie ma ani history­
ka, ani filozofa, ani nawet poety pierwszego rzę 
du; ma tylko Kopernika, Kolumba i artystów.

Ale właśnie dla tego, że ta  walka była, że za­
nosiło sie na reformę w Kościele, na wybucb 
społecznej wojny niemieckiej, dla tego właśnie 
ci. którzy rządzili państwem czy Kościołem, mu­
sieli chwytać się humanizmu jako środka do 
zwalczenia przeciwnych sobie zasad i dążności. 
Biskup naprzykład dbały o utrzymanie wiary, 
musiał pragnąć kaznodziei i nauczycieli, uczonych, 
zdolnych, znających naukę swego czasu, bo taey 
tylko mogli odeprzeć to, co w niej było fałszy- 
wem. W  Krakowie naprzykład był Scholastyk 
(ceniony nawet dziś przez angielskich i niemie­
ckich historyków filozofii) Michał z Bystrzykows 
(Michael Parisiensis), zatopiony w najsubtelniej 
szych kwestyach przesadnej abstrakeyi i spekula- 
eyi. Czy taki byłby zdołał skutecznie bronić na­
uki Kościoła przeciw protestantom? Oczywiście 
nie. Ztąd staranie Biskupów samych (Konarskiego 
naprzód, później innych) o reformę Akademii 
krakowskiej w duchu humanistycznym. Akademia 
się broni, opiera, apeluje do P apieża, wygrywa 
sprawę r a z ; ale ostatecznie przegrywa ją  w roku 
1518 i zamierzona przez Konarskiego reforma 
uniwersytetu zatwierdzona przez Leona X. wcho­
dzi w życie w roku 1521.

(Tu z wielką sztuką zebrane a z wielkiem ży­
ciem opowiedziane szczegóły o szturmie nowego 
kierunku do Akademii i zaciętej przeciw niemu 
opozyeyi profesorów starej daty).

Jakie postępy robił humanizm na dworze o tem 
daje wyobrażenie traktacik: „O wychowaniu kró­
lewskiego Syna" przypisywany królowej Elżbiecie. 
Nie ona go pisała, ale znaczącem jest, że pisany 
był pod jej auspicjami, może z jej wyraźnego 
polecenia. Niewiadomy autor dla królowej Elżbie­
ty, dla Ja  iellońskiej rodziny w ogólności może, 
wtrącił w swoje dziełko niektóre pojęcia i rady 
religijne: ale dla siebie już, na własny rachunek 
dawał tę, iżby wychowanie królewicza a i zaufa­
nie króla (może i sprawowanie rządu) powierzo­
ne było „uczonemu, mędrcowi, filozofowi." Po 
śmierci Kallimacha jakiś W łoch nowy mierzył na 
jego stanowisko i znaczenie, a zaręczał, ża o 
Kaźmierzu i o Olbrachcie świat nie wiedziałby 
dziś nie, gdyby nie byli tak wspaniale traktowali 
Kallimacha, Co to za W łoch? Jeden jest tylko 
wiadomy w początkach X V I wieku na tutejszym 
uniwersytecie, Jan Sylwinsz Sicula, sprowadzony 
z Padwy do W iednia, ztamtąd do Krakowa. Jan 
Siculus także nazywa się nauczyciel Zygmunta 
Augusta. Czy ten sam? rzecz stanowczo jeszcze 
nie dowiedziona.

Innych cudzoziemców, jak  dwóch hiszpanów 
Gorcyusza i Royziuaza, nasyła uniwersytetowi 
Zygmunt I. I  tym, jak  innym humanistom opie­
rają się do końca starzy scholastycy. Czy z prze 
sądnej obawy greckiego lub hebrajskiego języka? 
Nie: ale z obawy greckiego tekstu Nowego Testa­
mentu, i komentarzy do niego układanych podług

osobistego zdania tego lub owego humanisty 
seholastycy jako stojący na dole spostrzegli v 
wsi to czego na górze ani dwór, ani senat 
biskupi widzieć nie mogli, spostrzegli anti.L' 
lieki wpływ humanizmu.

Niebawem też wystąpił w Niemczech, zkad 
szedł Henryk IV  i Fryderyk I  i Fryderyk 
„człowiek żelaznej organizacji choć bez‘ 
i rozpoczął bój z Kościołem. Stała się t ! 
ftraszna, rozdzielająca ludzkość chrześcijańska*1 
dwa obozy, w ekwdi gdy na krzyż godził J 
ssiężyc, gdy zbliżała^się ruina Mohacza! tó 
się rzacz, której skutki przetrwały Turków r J  
a która w trzy wieki po reformatorze, wywok 
znowu w innej formie tle  w konsekwencji 
co się podówczas stało, innych l udz i . . . .  ’Żel,' 
nyjeh!  Reformacya jak  świat chrześciański , 
wichrzyła do gruntu, tak i na humanizm wpk 
ła  stanowczo : rozdzieliła i humanistów na \ 
obozy, katolicki i akatolicki. Rozdzieliła ich i 
na s : Modrzewski — i Orzechowski, Jan Ł  
młodszy — i Hozyusz, Uchamki — i Karnki 
ski, Siennicki — i Zamoyski, i samotny juj 
niemająey odpowiedniego sobie drugiego, góruj, 
natchnieniem nad całym wiekiem i zamykaj, 
go proroctwem ksiądz P iotr Skarga, oto róza!c] 
piony szereg ludzi, którzy wszyscy wśród re{ 
maeyi, kształcili się na starożytności. ^  
przeszła w inną faz ; z obyczajowej, nauko* 
szkolnej, stała się religijną i kościelną, a j,; 
taka do najgłębszych głębin poruszyła ludzko 
chrześciańską".

Taki był obraz umysłowego etanu Polski w cb 
kiedy zaczął przesiąkać do niej wpływ no» 
wpływ protestantyzmu, drugi obok starożytne 
klasycyzmu czynnik głównie dzi łający w jej { 
sztm życiu umysłowem i polityczne m. Juk 
działał, jak  na jeduo i drugie wpłynął, to el»: 
prof. Szujski opowiedzieć w dwóch swoich i 
stępnyeh odczytach. Słabość nie pozwoliła ( 
w tej chwili spełnić zapowiedzianego prograi 
mamy nadzieję, że pod koniec tego szeregu i 
ezytów będzie saogł jeszese dokończyć rozpoes 
materyę: a w każdym razie o tyle wywiązali 
ze swego zadania, że nakreśliwszy ogólny wp|- 
humanizmu na oświatę, szkolę i obyczaj w Puli 
po rok 1525, dał innym wstęp potrzebny do; 
kazania, jak  te same pierwiastki rozwijały 
dalej w różnych poszczególnych kierunka, h u« 
i literatury.

Spraw y gądowe.

Losowanie sędziów przysięgłych.

W tutejszym Sądzie karnym odbyło się w dniu; 
b. m. o godzinie 4 po południu losowanie eęd* 
przysięgłych głównych i zastępców na nadzwyczij 
kadencyę która się rozpocznie d. 16 lutego r. I 
poświęconą będzie wyłącznie pioC83owi socyalisti 
Losowania dokonał prezes Sądu karnego p. Kai 
ck i w obecności radców Sądu krajowego pp. S« 
l a r s k i e g o  i G u l k o w s k i e g o ,  prokuratora rzjl 
wego p. B r a s o n a ,  delegata Izby adwokackiej 1 
S t y c z n i a  i protokolanta p. Kć ihl er a .

Wylosowani na s ęd z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  gl 
w n y c h  zoscali następujący p p :

1) Jan Pakies właściciel realności; 2) Ant,,ni E- 
manith właściciel realności; 3) Józef Odrobiń ski il 
ściciel realności; 4) Alfred Milieski w łaś. r . alnoi 
o) Jan Pleszowski właściciel dóbr Przybradz; *6) F 
ryan Leiter właściciel realności; 7) Józef Lewani 
ski właściciel dóbr Tłuczań dolna; 8) Wiktor Bi 
ski notaryusz; 9) Eustachy Zakrzewski właścii 
dóbr Zboiówek; 10) hr. Edward Małachowski i 
ści iel realności; 11) Stanisław Armółowicz ma» 
12) Piukas Koral spekulant; 13) Jan Kępiński i 
ściciel dóbr Szczurowa; 14) Franciszek Slęk i 
ktor kasy oszczędności; 15) Jan Henryk Bog 
właściciel części dóbr Wilamowice; 16) Jan Brzoi 
ski właściciel realności; 17) Józef Mrażek u rzę 
i ow. ogniowego; 18) Stanisław Zawadzki wlaści 

realności; 19) Stanisław Zakrzewski właściciel® 
ności; 20) Dr Henryk B enenfeld adwokat w Ot 
iimiu; 21) Bronisław Mtlller budowniczy; 22) 
Franciszek Przycho.ki właściciel dóbr Bilczyce; 
Bogusław Bzowski właściciel dóbr Droginia: 24)1 
Stanisław Abłmnwicz koncypient adwokacki; i 
Gnstaw Baruch właściciel piekarni w Podgórzu;* 
lózef Opieński urzędniu kasy oszczędności; 27) 
liusz Marcom urzędnik Towarzystwa ogniowego; 
Maksymian Łępkuwski dyrektor] Tow. ognioW 
29) I) Feliks Szlachtowski adwokat; 30) Emii* 
Mirtenbaum właściciel realności; 31) Franciszek i 
nacki właściciel realności; 32) Józef Kulczyński, > 
ściciel realności; 33) Adolf Siedlecki aptekarz; 
Szyja Kiuger właściciel realności; 35) Konstanty 
szniewski aptekarz; 36) Leon Zieleniewski wlai? 
odlewami żelaza.

Jako z a s t ę p c y ]  wylosowani zostali pp: 1) ł 
dysław Bartynowski właściciel realności; 2) A? 
Mutkowski malarz; 3) Leon Machauf traktyerniki 
Edward Filipowicz jubiler; 6) Salomon Dawid  ̂
serberg kupiec; 6) Mojżesz Kornblnm wbścicil 
alności; 7) Aleksander Merkert piekarz; 8) 
Salb litograf; S) Lobel Siódmak kupiec.

lilii.'’®£ Uskiiliii, I pf&orfif

Wielki W ydział K asy  Oszczędność 
w  Krakowie.

K r a l i o w  27 stycznis. Wczoraj o god*, 
po południu, odbyło się w saii ratuszowej! 
przewodnictwem Dra K o p f f a  w obecności 
misarza rządowego p. Ignacego Ostoja 
r z e w s k i e g o ,  zwyczajne zaromadzenie Wyd1 
Wielkiego tutejszej Kasy Osz zędaośd. Człon* 
obecnych było 21.

Dyrektor Kasy p Marceli J a w o r n i c k i  Pf* 
stawił zamknięcie rachunków oraz bilans ź » 
gru lnia 1879. N e podajemy obecnie szc^o 
wyeh pozyiyj rachunków, g iy ż  te zostaną do? 
wprowadzone przez komDyę kontrolującą i P)1 
stawione ponow ie Wielkiemu Wydziało"'1 
zatwardzenia. Sprawdzenie to nie mogło <*• 
nastąpić z powodu krótkiego terminu zakreśl"]1 
statutem do poeds-awiooia całorocznych 
rachunkowych. V [-aniśmy jednak już tera?1 
mienić, że zamknięcie p zastaw ione wczoraj f 
Dyrekcyę wykazuje 103,714 zlr. 97 c. jako f 
wy żkę dochodu nad rozchodami czyli jak° ] 
z ł,b:egłego roku. Fundusz rezerwowy m 
N końcem roku ubiegłego 207,361 złr. 35



0240 % M y  ^  Btycsali i§go,
parowiec „Luśor* do rozporządzalnośei towarzy­
stwu „Kosmos*,
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oieckiei d. 25 stycznia wybrani zostali: przewo­
d n ic z ą c y m  : p. Jerzy G o e b e l ;  starszymi: pp. Hen­
ryk S c h w a r z ,  Jan F e d o r o w i c z  i Edward
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NADESŁANE,
Ostatnie telegramy * Czasu

N AD E S Ł A N E ,

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni KiobukowaM.Depesze tehgrafiesm,

Paryż 25 stycznia. Zgromadzenie trzech ty

C la ry .......................................t-
iyt Donau-Dampfsch. . . . 1(
Inspruku..................................5
Keglewicha.................... ..... . 1
Krakowskie.............................i
Ofner (miasta Budy). . . .  ‘
Palffy....................................... l
K u d o lfa ..................................1
Salm a........................................
S a lz b u rg sk ie ........................!
St. G e n o is ..............................
Stanisławowskie....................
4Va?4 Try estońskie . . . . 1
4nt ,  . . . .
W aldsteina..............................
W ind isc lig ra tza....................

W a lu ty .
Dukaty w a ż n e ..........................
20-frankówki . . . . ' .  
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

W ie d e ń .  26 stycznia.
Obligi długu państwa.

i '^ y t  Renta p a p ie r o w a .........................
4 V3?4 Renta s r e b r n a ..............................
iyi Renta złota . , .............................
3%?4 Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4?4 „ „ 1860 „ 500 „ .
4»/ „ „ I860 „ 100 „ .

„ 1864 „ 100 „ .
„ » 1864 ,  50 ,

Losy C om o-R enten ....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................10?4 podat.
Bukowińskie . , . . . . „  „
G a lic y js k ie ....................... „ „
M o ra w s k ie ....................... „ „
Niższo-Austryaekie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ............................„ „
Styryjskie............................„ „
Siedmiogrodzkie . . . .  lyi „
W ę g ie rs k ie .......................„ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
byt Obligi poż. kolei węgierskiej . . ,
6̂ 4 Renta węgierska z ł o t a ....................
4 ’/2?4 „ „ „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . . 140 „

B „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „ 

n v węgierskie . . 200 „
D ep o s iten -B a n k   200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przein. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez -A
Alfóld-Fiume 0- . . . 2 0 0 5 yi

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. byt 
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 ,

Salzb.Tyr. 1873 200 
Eperies-Tam. węg. częśó 300 „
Ferdyn.-Nordb. ‘mon. k. złr. 47j/4

„ „ wal. a. „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yt 
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
Em. 1873 200 

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300
,  * H „ 1867 300 „

„ III „ 1871 300 „
Koszycko-Oderb. . . . 200 „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. i 1/,”/

„ II „ 1867 300 złr. 5yt
l  " III „ 1868 300 „
" ” IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . 200 „
„ „ Lit. B. 200 „

’ !  Em. 1874 200
R u d o l f a .........................300 „

Em. 1869 . . 300
” Em. 1872 . . 300
„ Salzka. gut. zł. 200 „

Siedmiogrodzkiej I . • 200 „
Staatseisenbahn fr. 500 złr. 3yt
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. „

B . .  200 złr. 5yt
Theissb.-Gesell. . . • »
W SE. gal, Ł » p k o ^  200 .

" Nordost . . . 300 „
„ złotem 200 „

l  Westbabn . . 200 „
” „ Em. 1874 200 „

Losy.
5yt Donau Reguł..................100 zł:
Premiowe Wiedeńskie . . .  100 „

„ Węgierskie . . . 100 „
3yt „ Tureckie . . . .  400 fr.
Kredytowe . . . . . . .  100 zł

Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 5°/o
Elżbiety . . . . . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ «
Salzburg-Tyrol. 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszyeko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa   200 „
Siedmiogrodzka I . • 200 „ „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Siidbbalin (Lombardy) . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Weg. gal. Łupkowska . 200 „ „

'  Nord-Ost . . , 200 „ B
* Westb. Stublw. . 200 „ B

L is ty  zastawne.
6?4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5°/, Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5«/ » , Pąpier. 33 lat
6-/ Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7°/o Listy dlnżne Włość. „ 20 lat
6°/o Towarzystwa kred. „ 36 lat
5V-//4 » ,  », . złote 36 lat
4̂ 4 Galieyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
b°/° Galieyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5*/ „ « , » « ■ * ,  nowe 37 lat6̂ 4 „ Banku Hipot. lwow. . . .
g j  Banku Włość. lwow. . . .
b°/> Bank. austr. węg- (Nationalb.) w. a. 
b°/o Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 ’/?4 Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
b%°/. I  Boden-Kredit-Institut . . .

P rio ry te ty  kolei.
A l b r e c h t a   300 złr. 5?4
A U M - F t a , .^  i8 J-4  ; * »  .

Donau - Dampfscb. 100 i 200 złr. 67! 
Elżbiety . • • • ;  • ^  złr. 4VJ?4

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  27 stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.........................
Rubel srebrny o b rąc zk o w y .......................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . . .
Dukat w a ż n y .................................................................
20 frankówka . . . .  - ........................................
Imperyał w a ż n y ...........................................................
Srebro austryackie za 100 złr......................................
Kupony srebrne płatne . . . .  , ....................

Listy zastawne i obligi.
bji pożyczka krajowa galicyjska . . ] 0  ci ° a  
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie. / 'j |  ś  \g «  
4yt listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . ( 043 
b°/° listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . / j  o  I S .2
6”4 listy zastawne Banku hipot. . . \ 13 g
6j4 listy dhiżne galic. zakł. włość. . 1 ^ g c |  
5Va listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \ |  f  

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a . . / & a
6̂ 4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot [ ^  * 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. I •§ a 
7̂ 4 łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 13 o 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ] g-3 
7?4pisty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot j '2 ^ 
SI ’if  za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o s 
4% listy zastawne Król Pol. ser. I (za 100 rubli)
4ę4 listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
b°/> listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4?4£listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akcye^Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ........................................ .....
Losy miasta Stanisławowa........................................

Lw ów  26 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
byt Listy zast Tow. kred. ziem. .
4/4 » n » n » • . •
5”/  B „ „ B 37-letme
6̂ 4 „ „ Banku hipot. gal. .
6yt n „ „ włościan, gal.
byt Obligi indem. gal. 10̂ 4 Podat. . 
6j4 B pożyczki krajowej . . .

W arszaw a 23 stycznia.
4?4 Listy zastawne II seryi . .

kupon
byt Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4yt Listy likwidacyjne . .

112 75113 25 
121 25,121 50 
115 50116 -  
18 80i 19 20 
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Q M S  z  Brody 28 B i y e a i i i i  1880,

Świeżo opuściło prasę dzieło p. t.
Juliana Bartoszewicza,

Szkice i czasów saskich
pierwsze wydanie. Kraków 1880 r. 

Cena 3 złr. 50 c.
Tegoż autora:

I I i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  
wydanie drugie pomnożone.

Cena 2 tomów 7 złr.
Oraz: (315-2-3)

I I!  s t o r y  a  p i e r w o t n a  P o l s k i  
wydanie pierwsze z rękopismu.

Cena 4 tomów 14 złr.
Dzieła powyższe można nabyć we wszyst­
kich księgarniach. Nabywający wprost u 
wydawcy (1ST. Bartoszewicz, Kraków, ulica 
Batorego 63) nie ponoszą kosztów przesyłki.

J edno z pism tutejszych, za 
humorystyczne uważające się. 
pozwoliło sobie zabawić pu­
bliczność wiadomością, jako­
by jede;n zakonnik Dominikanin, w 

dzień ŚS. Trzech Króli, zajmował 
się na Prądniku czerwonym w cza­
sie nabożeństwa polowaniem.

Poczuwając się do obowiązku o- 
brony fak tu , który nigdy miejsca 
niemiał, upraszam o przyjęcie tych 
słów, pochodzących z ust kapłana, 
iż rzecz ta cała od początku do koń­
ca jest fałszywą i zmyśloną. (386)

X. Wincenty lirja Podlewski,
Przeor 0 0  Dominikanów.

(8T-08fO -z o b g  ^m o({ oprejsoi ojsod 
'W  'Ul pod ofnmfXzid Ąm jo ■unazozs 

-sram oŚoMoąsuimąoĄ a  ngM a eg J f e 'S f  
-nu ofnąnzsod nCouauuj ę  §11 IŁ ®  *§?

Potriebny Jest a r a  M rayń  1 sa wieś
Wiadomość w biurze Justyny Jędrzejewskiej 
w Krakowie, ulica B r a c k a  L. 158. (385)

APTEKĘ
„pod S e r w ą "

jrzeniosłem do własnego domu L. 16 
łynek główny, obok księgarni Ge- 
>ethnera i Spółki, naprzeciw wieży 
ratuszowej, o czem mam zaszczyt 
Szanowną Publiczność zawiadomić.

(323-3 10) IM fraizjMi,
Peleryna gronostajowa

złożona z trzech kondygnacyj skórek, z 
podszewką białą drobno pikowaną, mało 
używana, z o s t a ł a  z a m i e n i o n ą  n a  
b a l u  a k a d e m i c k i m  n a  I n n ą .  — 
Upraszam osobę, która jest w posiadaniu 
wyż wymienionej pelereay, o łaskawą wy­
mianę na swoją w domu T o w a r z y s t w a  
W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  Nr. 125, 
"rugie piętro. (374- 3 3)

i©  s p rz e d a n ia
f o l w a r k  w  K & d w a n o w lc a e l t ,  2 
mile od Krakowa, przy kolei, składający 
się z 60 mórg pola ornego, 15 mórg krza- 

ów i nieużytków, zabudowań gospodar 
skich, mieszkalnych i propinacyi. Bliższej 
wiadomości udziela J. Milewski w Kr a -  

o wi e ,  ulica S z c z e p a ń s k a  Nr. 234. 
(293-3-8)

r .  - a g a i
zapłacę temu, który przy użyciu

i L o t h e g r o  woflty d o  o s t
flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
ębów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 

będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. 
Georg Kothe, Hofiiefersnt, Wien, I. Regie 
rungsgrasse Nr. 4. W K r a k o w i e u  Jó­
zefa K  ugera, ul. Grodzka Nr. 62 i u J  
Hammera, fryzyera przy placu Maryaekim;

T a r n o w i e  na składzie u J. Streisen- 
berga, na placu Kazim W. (112 3 4 )

P ara szorów bardzo mało uży­
wanych — jest do 

nabycia. — Wiadomość u stróża przy ulicy 
Śgo J a n a  pod Nr. 308. [383-1-3]

W dobrach Zwierzyniec
przy Krakowie — j e s t  c e g i e l n i a  «lo 
z a d z i e r ź a w i e n l a .  — Zgłosić się do 
ad w. Dra Haj dukiewicza w Krakowie przy 
ulicy Sławkowskiej pod L. 263. [387-1-3]

Ma B ielan ach
pod Krakowem

n ie o d w o ła ln ie  z a r a z  do
w y d z ie r ż a w ie n ia :  relaność 
kilkunastomorgowa w pięknem poło­
żeniu nad Wisłą i w pobliżu klasz 
toru, z obszernemi budynkami miesz- 
kalnemi i gospodarczemi, w całości 
lub częściowo — także cegielnia o 
trzech piecach, kamieniołom i piec 
wapienny z przynależytościami.

Wiadomość z grzeczności na miej­
scu w klasztorze 0 0 . Karne duł ów 
albo w K rak o w ie  w domu tychże 
pod L. 169 przy ul. Gołębiej wyż 
szej, I. p iętro , u adw. p. Dra Wę- 
drythowskiego. (381-1-3)

P r c p in a c fa
w dobrach B r z e ź n i c a ,  w powiecie 
Wadowickim, będzie od 1 lipca 1880 
d o  w y d zierża w ien ia . Z pra­
wem propinacyi połączone jest uży­
wanie 2 karczem, kawałka gruntu 
przewozu na Wiśle i placu pod bu­
dowę galarów. Oferty przyjmowane 
będą do dnia Igo kwietnia 1880 r. 
pod adresem: „ O b s z a r  d w o r s k i  
B r z e ź n i c y  R a d w a ń s k i e j ,  po­
czta B r z e ź n i c a " .  (326-1-3]

M ie sz k a n ie
większe i mniejsze, jakoteż kawaler* 
slile pokoje z meblami lub bez mebli 
są zaraz do wynajęcia w pałacu Barona 
Puszeta przy ui. Starowiślnej. (287-3-3

mmb c l n
b e z  l e k a r s t w  p r z e s z k a d z a j ą c y c h  t r a w i e n i u  
t u d z i e ż  b 3z  c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i  p r z e r ­
w a n i a  z a t r u d n i e n i a  w y l e c z ą  w e d ł u g  z u ­
p e ł n i  o  n o w ó j  m e t o d y ,  d o ś w i a d c z o n e j  

w  n i e z l i c z o n y c h  w y p a d k a c h

upławy ru rf  moczowć],
t a k  ś w i e ż o  p o w s t a ł e  j a k o t e ż  b a r d z o  z a ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i  

.9 1 9 8  1 s z y b k o

. t a r i h r .  I f l a r t n i a n i i ,
c z ł o n e k  l e k a r s k i e g o  w y d z i a ł u ,

w Wiedniu, Sfadt, ieilergasse 11.
n p ł a w y  u  k o b i e t ,  n i e p ł o d n o ś ć , b )  
k ę ,  u p ł a w y ,  § P § j p  o r t a M e n l e  m ę i -  
* » « « »  b e z  w y r z y n a n i a  i  b e z  w y p a l a n i a  
f e l f ę  * w r z o d y  w a z e l h l e g o  r o d z ą -
J  s* • L i s t o w n i e  t a k i e ż  s a m e  o r d y n o w a n i e .  N a j  -  
ś c i ś l e j s z ą  d y s k r e c y ę  z a p e w n i a ,  a  l e k a r ­
s t w a  n a  ż ą d a n i e  n a t y c h m i a s t  p r z e s y ł a .

POLECA OBFICIE ZAOPATRZONY MAGAZYN 
p e r f u m  w y j ,  m y d e ł  do mycia i do golem a ,  pasty i eliksiry do konser­
wow ania zębów, pudry, ft.r e m y» octy toaletowe, tynktury do barwienia 
włosów, w i  d y  do mycia twarzy i niszczenia piegów, p o m a d y  i olejki na włosy, 
wody do wzm acniania skóry do porostu i oddalania łupieżu z włosów, kadzidła itp.

'  z  f a b r y k

Prawdziwa w o d a  K ęlonsliit*
Będąc g ru n to * nie obznajomiony z artykułam i toaletow em i, sprowadzam w yłą­

cznie tvlko te przedmioty, które ustaliły s bie wziętość.
W ielki wybór s z e x o t e l s .  do włosów i do zębów , g r z e b i e n i  i innych|

jiT z y b o F Ó w  t o a l e t o w y c h .

■w* Ż a d n e  o s z u s t w o ! *««
Z e.k. urzędu zastawniczego
w Wiednia wykupione i  e g a r k i

n o  r d a p r a k  t y  k o w a n y  e h  t a n i c h  ' e s a c h  w y j ą t k o w y c h  
t a ia i iO R ic i e  5 0  ^ r s i r e n t  n l ż a j  c e n y  f a b r y ­

c z n e j .
R ó ż n e  ł .k ls sd y  J t o m b o w s  z  g i r k ó * ,  s p r o w a d ź  -  

n y e h  o d  n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k  s z w a j c a r s k i c h ,  s - o -  
i o n e  f o t t a ł y  w  o . k .  u t z g l z f o  z a s t a s c i c z y m  i  n i e  
w y k u p i o n e ,  z a t e m  p r z e p a d ł y ,  a  w  d r o d z e  I c y t a e y i  
d o s t a ł y  s i ę  w  n a s z e  r ę - e  p o  n l e s f y c b a a i e  b a ­
j e c z n i e  t a n i c h  c e n a c h .

M ożemy więc sprzedaw ać p ra w ­
dziwe z ło te , srebrne i  niklowe ze­
g a rk i, n a jlepszy  szw ajcarsk i icy- 
r ó b , w szystkie z  ó -  letniem porę­
czeniem, tylko za  zwrotem  naszych  
pien iędzy, 70 p rocen t n iżej zw y­
kłych  cen fa b ry c zn y c h , dlatego  
zegarki są  p raw ie  zadarm o.

K a ż d f ,  b e d n y  c z y  b  g  -y . p o t r z t b a j o  z e g a r - to ,  
k t ó r y  n i e r a z  j e . t  u a j w i o r n i  j s z y m  p r z y j a c i e l e m  i  t o -  
• v s r z y s .e - u  p r z e *  ż  c  e ;  t e r a :  s a ś  n s d s j s  d g  

r z y j a i r n s a  s p o i o b a c ś ć ,  k t ó - a  s i ę  n i g ć y  n i e  p o  s r tó  
r a j ,  ź e  k t ż d y  m o ż e  s o b i e  t a k u p i ć  p r a w i e  z a d a r t o  
t r w a ł y ,  p i g k n y  z e g a r e k  u r e g u l o w a n y  n s  m i n e t ę  
p o n i e w a ż  w s a s y s t f e S e  z e g a r M  s r e g n l o -  
w a a e  z o s t a ł y  p r z e z  n a s  p o w t ó r n i e .  
K a ż d y  w g - r e k  m a  s z w a j c a r s k i  i - t e m p  1 f a b r y c z n y

Poręczenie j e s t  tak pew ne , i i  
i cazdernu zam aw iającem u p ien ią ­
dze na tych m iast zw racam y bez 
trudności, do czego się niniejszem  
■publicznie zobowiązujem y.

I t t o  c h c e  m i e ć  d o s k o n a ł y  b a j e c z n i e  
t a a t ,  i l o l f i i e  i d ą c y  z e g - a r e f c s  z  S — l e t  s ,  
p o r ę c z e n i e m  p r a w i e  z a d a r a o ___
n i e c h  j  s z y b k o  z m a w i a ,  p o n i e w a ż  ł a t w o  p o s ą ć j"  ś e  
o d b y t  b ę d z i e  r a n t  - w n y r a .

S pis zegarków :
C y l i n d r o w y  z e g j s r  s f e  z  e ig ż k .  n i k l u  s r e b r  

e g  •, t  r e g u l o w a n y  n a  s e k u n d ę ,  r y t o w a n ?  i  g  1 -  
z o w a n y ,  o  8 k a m  e r a c h ,  $  p h v k i e r n  fw k łe  a ,  e m a -  
lo w .  e y ł e r b i f t t e m  i  k o p e r t ą ,  z  p i ę k n .  z 'o  * o -.m n  t o ń  

c u s z k .  d s w u i e j .  c e n a  12 z ł.- , t e . - a z  t y l k o  5 z ł r  50 c  
Ś l i c z n i e  w  o g n i a  w j r f a m n y ,  z a s t ę p u -  
| e  h a ł d y  z * « t y  t y i h o  «  z * r .
S O  Ce

Z e g a r e k  b o t a i e a v r y  a  a ę ż '" .  n i k ł a  e r e b r  
n e g o ,  u i e g u K w a u y  r . a  m f o t t g ,  r a t o w a n y  i  g i l o - z o  
■ sauy , o  15 k a m i e n i a c h  z  p l a s k i e m  s z k ł e m ,  e m a ­
l i o w a l i .  c y f e r b l a t e m  i  s e k u n d n i k i e m ,  s  ś - w z n  l a d  
c a S ik ic - m  z  t a ł m i  z ł o t o ,  d a w n i e j  20 i r . , t o r t ,*  ty ł-  
l k o  7 z ł r  J s d  m  z  u * j le p s * <  e h  i u a j p i ę k n i e  s s ' c b  
T e n s s n i  c i ę ź h i  w  o g - n S ®  z ł o c o n y ,  j l t  
c z a i *  w y l u i n a a y ,  z s p e t n i e  z a s t ę p u j ą  
c y  M S ł ź d y  z i o t y  z e g e r a k  ,  t y l h o  a S r ,
S O  c n t .

Z e g a r e k  r e m o n t o i r  z  a s j l e p s t e g o  p o d w ó j ­
n e g o  z ł o t o  d o  n a k r ę c a n i a  b e *  k l u c z y k a ,  n ; g d ?  n i e  
c s e m l e j s ,  d o s k o n a l e  n a  m i n u t ę  r e g u l o w a n y ,  i  p o -  
d w ć j c ą  k o p e r t ą ,  o z d o b n y m  e r o a l  o w .  o j f e r b b . t e m  

p r z y w i l e j ,  w n ę t r z e m ,  z e g a r e k  o d z n a c z o n y ,  z  ł a ń  
c u s z M e m  z  i a h n i  z ł o t a ,  d e w o i - a j s z a  e * n a  24 z ł r .  
t e r s z  t y l i  o  8 z ł r .  50 o .  L i c z b a  ty .? h  z e g * r k ó w  m s>łg,

S -r e h r o y  z e g a r e k  r e n i o n t o i ł  z  p r a w d * .
13 ł u t ó w ,  s r e b r a ,  w y j - r i b o w .  n y  p r z e z  o .  Sr. ran a  
m e n n i c z y ,  d o  n a c i ą g a n i a  b e  ; i u o z y k a ,  'b a r d z o  p i ę ­
k n y  u p i z y w i i e j . ,  t r e g n l o w a n j r  n a  m i n u t ę ,  z  p i s ­
a k i e m  s z k ł e m ,  e a - a l i o s a n .  e j L r b l a t e m  i  e e k u n a n i -  
k i e n ,  z e  a . k l a n n ą  k o p e r t ą  i  ń k l o w e m  w n ę t n e m  
m o ż e  g o  k a ż d y  n o s ; ć ,  g d y ż  j e s t  n a j l e p s z y m ,  n a j t e ń  
s z y m  i  n s j g u s t o w n i e j s . y m  z e g a r k i e m ; d a w n i e j  30 
z ł r . .  t e r a z  t y ł k c  14 z ł r .

S r e b r n y  z e g a r e k  h o t  w i c o w y  % p  a w d z ,  
y r z e z  e .  k  u r  ą d  m e n n i c  y  w y p r ó b o w a n e g o  c ię ż  
k i e g o  13 ł u t .  e r e b r t ,  o  )5  k s m i e n i ą s h ,  d o k to d n i - s  
- n a  s e k u n d ę  u r e g n l o w a n y ,  z  p l a s k i e  m s s k ł e m ,  e m * l ,  
c y f e t b l a t e m  i  s a k u n d n i k i s m ,  p r ó c z  t e g o  w  d ro d s n  

l e k f c r o - g a l w a n i m ,  w y z ł a e s m y ,  t a k ,  ż e  z ł o t n i k  n i e  
r o z p o z n a  g o  o d  p r a w d z i w e g o  d r o g i e g o  z ł o t e g o  z e ­
g a r k a ;  d s w n i e j a z a  c e n a  b * z  p o z ł o c ę , u a  24 ? l r , t e  
r a z  z  p o z l o c f i ń i e r a  t y l i  o  12 z - r  50 c .

S r e b r n y  z e g a r e k  o o l i n i l r o w y  a  p r a w d z .  
13 ł u t o w e g o  s r e b r a  w y p r - b  p r z e z  c .  k .  u r z ą d  use: 
n  c ; y ,  o  8 k a m i e n i a c h ,  u r e g u l o w a n y  n a  m i n u t ę  
w y m a c a n y  w  d r o d z e  e l - A *► o  -  g t t l w a n i c z n e j ,  t a k ,  ż e  
n i e m o ż n a  g o  o d r ó ż n i ć  o d  n r a w d z  w e g o  z ł o t a ,  d a  
w r i e j  15 z i r . ,  t e r a z  t y l k o  6 z ł r .  50 e .

Z e g a r e k  d a m s k i  a  p r a w d : - .  14 k a r a t ,  z lo  
w y p - ó b .  p r z e z  e .  k .  u r j ą d  m e n n i  z y ,  b a r d z o  p i ę k n ,  
g s  s t o w n y  z  ś l i c z n y m  w e n e c k i m  ł a ń c u s z k i e m  n a  s z y ­
j ę  i  p u z d e r k i e m  fe k s s m . d a w n i e j  30 z - 'r ., t e n z  t y l  
k o  19 z ł r .  50 c .  J e s z c z e  t e g o  n i e  b y ło .

P r a w d z .  14 t a a t .  z ł o t y  z e g a r e k  r e m o  
t o l r  40, 50 z ł r . ,  n i j p i ę k n .  s a v o n t t t e ,  k t ó r y  d » w  
n i e j  k o s - t o w s ł  100 z i r .

Adres: Uhren-Ausverkauf v. A. Fraiss. 
Rothenthurmstrasse 9, parterre, gegeuilber 

’ dem erzbis Ti. Palais, Wien. (107-5-12) -

H » i ą « I  » 4e * » d  - o n z u a m iz  w  z w ą | e n t  8 » w t e e * » « « a  d s l p t a u a f i a  n a  ł a t w y  r o ż k i * -  
B a c s e g ó ln i e j )  to u d n y e f e  d o  s t r a w i e n i a  p o t r a w ,  w o g ó l e  *a® . f s - s s w l v m i e  I  e » y . t z w * e » l »  Ł r w ł ,  

© d i y W i a s a s e ,  is w n w a a w a i M a l o  c i a ł a .  D l a 1 e g o  o d y w a n a  j a k o  ś r o d e k  d y e t e t y o z n ;  d - t  
t a z y  d s i o u u i s  i  p r z - a  d ł u ż s z y  e z a s ,  e k - t s a j e  w  u p o r c z y w y c h  n a w e t  c i  r p i e u i a c h ,  j a k  n t e d t r o i w ,  

K g r a t ^ m *  a a * I a » ' « i e  f c S e a a a i w  * m t a U c a ^ e  ę z t o t i k - e w ;  |
f e i e a « « < w * » a d n S t a e  w » » « M 4* S e # o  v t '  ó z s a j  . a ,  s ;B a “® f u ć y . ,  w ó l ,  f e ? a d * c a a s s * a . ,  M t t a c z *  

e f t r - e t s l e x c m  « > » » • »  p c ^ r o d y o m y  b 4 l  g ł e w y i  r a b a k t ,  h i
m i e ń ,  s s s U e s s s s i  i w s s l e j  r ó w n i e  t e ż  ^ e d » g ; r s e i ,  »  n a w e t  w » « e e l i n C a e & . :

k o r a c j i l  w ® 4 i * a z t  m l e c r a l n e m l  o d d a j e  t a k ż e  w i e l k i e  e s ł a g i  tak praed u ż y w a n ie n :  
t y c h ż e  j a k  i  w  o z t s i e  i c h  u ż y w a n i a ,  j a k o t e ż  p o  k n r a e y i  w o d n e j .

D o s t a ć  m o ż n a  u  f a b r y k a n t a ,  g t e s ł s s ż i s e y w H t a S t s e s o  ® p # e ' f e » B » * n  w  g M o e & o r n a ;  
[m i ’ » «  ś e  n a p t .  S i .  S t o e l & m s u r o ;  w  S S Ł a e « 2 i ® '« l e  u  J L S e h n l t c e ł r * ;  w  P r * * »  

m y ś l n  u  ' J f ć s e f a  a p t -  C e n a  p u d e ł k a  ś̂> o. g f / P  K o z s y ł a  s i ę  n a i m a i e j  d w a
p n d e i k a  z a  z a l i c z k i  p o c z t o w ą ,  *2871 15 30

f, Bim vo n a m i w K i i f o v i !  nr a  k a r n a w a ł  etasmimy,
POLECA OBFICIE ZAOPATRZONY MAGAZYN _ M i B  A l B I  IM I V  W Ł  {%% 35 inasM^ vomJ l

n m e w y j ,  m y d e ł  do w y c i a  i do golen<a, p a s t y  i e l i k s i r y  do konser-| „  , . , , *,. . . .  od” ś. ’ J a n a  — p o s a d a  20 t o t n i ą  p » k t # ę , '^
l e c e n i a ,  ? n a  s  ę  d e b ł a d a i a  n a  n o s  w ie  r  1?, Ł j l

f r a D c u s h i c h :
od S0CIETE HYGIENIQUE,
„ HUBIGANT CHABDIN,
„ RIGAUD & Cie,
„ YIOLETA,
„ LUBIN.
,, ED. PINAUD,
„ CHARLES FAIJ,
,, J. V. BONN,
„ Dr PELLETIER,
„ Dr THos W. EWANS & Cie, 
„ Dr PIERRE,
„ Mr BOTOT 
„ SARAH FELIX,
„ JEAN YICENT BULLY;

a n g i e l s k i c h :
od ATKINS0NA,
„ BAYLEY 
„ ROWLAND,
„ ROSSETER,
„ J. GOSSNEL & Co ,
„ Mrs S. A. ALLEN,
„ RIMMEL;

niemieckich:
„ TREU NUGLISH & Co.,
„ FR. WOLFF I SYN,

J  POP i* 
l  F. A. SARGA SYN & Co., 
„ J. M. FABER

i innych.

(283-2-6

jirKSsf to.-,.  ̂ .'-"s

f © r i “l « y i i s
niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor, na Wystawie 
P. -wszeelmej. — W Paryżu pp. 
Guerard et Cie, rue d’Elysee des 
Beaux Arts, 17 — w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka —- w Wiedniu w 
aptece 16 Operngasse. (135-9-)

Jalłassa S e l f ż o i ą d f to w a

1ILkQEKS M iS
,iiiiii!iiiiiiiiiiniiiiiin!iflniiiiiiiiiiii!!łiiiiiii!i;ii!ii!iiiiil

Suknie balowe od 25 złr. i wy­
żej , wielki wybór mat-ryałów naj­
nowszych na suknie, świeży trans­
port co tydzień kwiatów paryskich.
K o s tiu m y  k r a k o w s k ie  śm! 
8 5  z i r .  w zw yż. Zamówienia u- 
skutecznia w 24 godzinach. (179-6-8) 

K le m e n ty n a  Cfiojecfea,
przy ulicy Szewskiej pod L. 209.

B o n a  F r f t n e i z b
I jest do umieszczenia zaraz. — Wiadomość 
|w  biurze A. D E M B O W SK IE J  przy ulicy 
[ S z p i t a l n e j  pod L. 393. (320-2-3)

Poszulnije się dzierżawy
f o l w a r k u  o d  150 d o  300 m o r g ó w .  R e f l e k t u j ą c ?  r s -  
c*ą s‘ę z g ł  ;sić p o d  adrsacm OT. W .  w Hf«»wyw»- 
i a r f i .  (290-2-3)

l a  k a r a a f a l
poleca

MAGIITN UTKA SCHWARZA
W KRAKOWIE, 

iMaterye jedwabne, Brokaty, Tarla- 
|tany, Organdis, Crepe łisse i t. p.; 

również Entróes de Salon.
Nam ówienia- n a  s u ­

k n i e  i  o k r y c i a  k a ło w e
przyjmuje Magazyn i wykończa ta 

|kowe w ja k  na j k r ó t s z y m ezasie. 
Ceny umiarkowane. (3204-7-)

I S L i ' i i i i i
Z powodu większego zapasu

|i funt s ło n in y  32 cnt.
Biorącym najmniej 10 funt. po 30 c.

1 funt sm alcu  34 cnt.
w obydwóch handlach

Wióra Armiowicza
tak przy ulicy Floryańskiej Nr. 368 
jakoteż wprost kościoła N. P. Maryi 

„pod Murzynami". (369-2-3)

W oda 1 P u d ry  do
Dra PIERRE

lę i ió w
Z F A K U L T E T U  MEDYCZNEGO W  PARYŻU,  

8,  n a  P la c u  U pery w  P aryżu .
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZA SŁU G I przyznany D ok torow i P I E R R E  na 
wystawie wiedeńskiej-, najwyższa nagroda przyznana tym środkom

toaletowym do zębów. <216 2-)

w
i Dla handli sprzedającychI jgdfp&l, Dla handli sprzedających FJJI

w sp? Jo szfcia i
L l a ^ t l  polecam do odprzedaży ^  

p K ^ ^ ^ ^ S iu a j le p . maszyny do szycia ««  
!|i] jak: Singer a, A i B, Howego, A B . y* 
4U i C Wheelera i Wilsona A., taniej niż 

wszędzie. Cenniki opłatnie i darmo. |  «j

J. R«hsfeli's NachMfer
w  F i a d z s ,  s  C i e s f e a c i s ,  

s k ł a d  f i b r y c z u y  m a m -  d »  e z i c ł * ,  z a !  *-
ż o a y  r .  1873. (334 2 4) v ' k

wui.-t-ie.
;oapod>.rstwikch pod«ju«j-» fejfrą,;

I t. d. W zsJtiBafcaJ*
.5 Si-. ■iRtd  o is-ad ?  o d d a ć  a  o d  n t d ^ i ż k ;  n a  p e w n o  f - r o W  

« ę  u ł ó ż ,  ć  A  I r e s : 9 . E * .  A .  S O .  p o c z t a  S * e  J  
e l n .  (276.-

D ubeltów ka s S T i*
nowa, z fabryki belgijskiej, jest do spr2( 
dania. — Wiadomość w cokierni p. H(j< 
g a l s k i e g ^  w K r a k o w i e ,  w Ry^j 
głównym. (291-3.J

M A B B T A
podwójna, używana, z pierwszej fabryj; 
w Berlinie, jest do sprzedania przy ulic, 
św. A n n y  pod Nr. 191. — Bliższa wij 
domość u stróża. (294-3,:

U  n  n ;  ś r ó i c k  s ta

odgnlotkl ,
r x f o n l t l  ( i d m a i z n i ę t c ,  o d z l ę h l r l l ,
s a y *  -* r-«bu--ny  * e  s o k u  u i o s z k o d i i w j c u  r-. ś l in ,  

n s n w *  n a t  ■ h  - i . s t  b ó l .
D o  m b  < i  u  » .  Ł a n i l g - r e t o e ,  s n  eV . i 

c h c i a ł  a  w  H o n a r l C u m ,  u  p .  K .  S t o e h -  
m a r a  a,)', .w M » a h » w i e  i  u  p. W i e m .

a , t .  w  B o r « c * # B - t e .  — 
C-«<:a fit>2e z «  60 ca;. (271 2 9)

C tg ie lila
przed rogatką Grzegórzki, jest za 
raz do wydzierżawienia. Wiadotnoś 
w sklepie sprzedaży mięsa przy u[ 
S i e n n e j  w S z a r e j  Kamieniej  

(2 2-2 3 )

Powszechnie dotąd znanym i najpewnitj 
szym środkiem  przeciw

lośćGowi i nmaiymi
jest SI. f S ło e h a

spirytus goóócowi-
po użyciu którego w 24 godzinach 
nif jszy ból zupełnie ustępuje. Cena 

nika 60 ent.
Prawdziwy na składzie w KRAKOWI 

w aptece p. B t o c k m a r a ,  we LWOWli 
u p. 7. R u c k  er  a,  w TARNOPOLU u| 
J a m r o g i e w i c z a ,  w CZERNIOWOACI 
u p. A l tka.  (310 2-5:

   .

P R A W D Z I W E

S Y R O P
C H I N Y i Z E L A Z A

€SftSIlIj%Ul/I’i e t CSe, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
organizmy { zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczce, wycieńczeniu, nieregularności periodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i jędrnośc naturalną.

Dla uniknienia licznych falszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzki 
koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i podpis 
bRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTBYI.

M ie r n a  n i e  l e p s a s e g o

P& IHIHASB BOGLIf,
| H a j le p a s e  s e  śn td & ó w  essysassąsycS . S p?a©- 
6»ys»ci!R3<jcych krew we wszelkiej* j*łnbe« 

I aclacli ałejso ęnyalota, oadto w issoteacfe, 
itaatJaeS! wyrzsjłacin s»fedrnyeb. I at/ptmein

Skład główny w  PAS¥ZD u p. Arffugud Mon 
| !5.« aptekarza, 30 ulica Louis le Grand, — 

KRAKOWIE w spłacę p. Trauczydskief/o 
I „pod itoroną“ w Rynku głów. — w CZEKNIOW 
CACH w aptece p. Golimowskiego, —- we LWO­
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. *127-59 -;

F A M  1 Ó S
stworzył człowieka z z ę b a m i ,  dlategi 
«ą one potrzebne; kto zatem poufradi 
* ę b y ,  niechaj uda się bezpośrednio i 
słjnego w świeeie <302-2: -

» .  8 1  f f J R U Ł
w WM,M, S t.lt, illorgasst. 1, 

który za swe wynalazki i ulepsz! 
nia w dziedzinie wykonania szt ici 
ii} ch zębów i szczęk otrzymał kilki 

c. k. patentów. 
ęgSgr Najtaniej w całej Europie. ^

Starszego Irtt a sstab. Bn Simil
ol«}cft na slncl

poprawny przez l ) p a  M . H e iits c li i
wyleczą każdą g - ^ u c h o t ę , jeżeli » 
pochodzi od urodzenia, usuwa p rz y t i  
p l o s iy  s ł u c h  i  s z u m  w  uszatl
natychmiast. Za nadesłaniem przekaże 
pocztowym 2 słr. 40 cnt. przesyła podf 
sany flaszeczkę opłatnie. Jedynie prawć 
wy do nabycia u podpisanego utrzymuj 
cego główny skład. (113-19

Ju l iusz  O rlits
w  W iedniu , I I . ,  P . aterstrasse 4S.

We Lwowie &i«tna aa.tlo.es*o 
tt-go oSejStti bs» h-**ś;c%.

do
II ¥ a u l a

porostu
j a k  d o b r a ć  s n a n a  i s ł y n n a ,  p r z « a  
z n a k o m i t y c h  l e k a r z y  b a d a n a ,  o i l -  
£ g » s a c * » j ą e ®  r i ę  b a r d z o  
i  w i e t H e n i  o j i s t b a m l ,

W Z I P O C B i f e B i f t

ylosńw na glow
przei Jego Ceiarako bró- 
I c w o l t ą  j | |m » t n l » ł t ą  IH n io
CeaourssŁ wj'JT«e*ia4c tapray- 
wlłejowataa (?8 10 12)

p t m s i s  r t n j m n .
\

P f s y  a ż | c i u  o k r y w a j ą  s i ę  n a w e t ,  e a t *
M e m  ł y s e  r s a te j s e *  n «  ę l o w l c  b u j n y m  

es8H@$»(isw®tos i  r a d e  w # « » y  d o s t a ­
j ą  ci>mną barwę; ę e m a ś s  i »  w z m a c n i a  p«- 
T i is t  w ł o s ó w  w  esradow isy  s p o s ó lb ,  n a w a  
wszelkiego rodzaju tw F o n se itie . s i ę  ( ■ ę i r l a  w  
p r s e e i ą f  m Sriitoia s in i  s a ę e i n i e ,  ptrwesstilta- 
d»sa w y p a s ia r a f n  w ł o s ó w  w  n a j k r ó t s z y m  
c a a s i e  « s s ł . t e « w ie ie  i  a a i a w s i e ,  n a d a j e  
w t e m  n a t* a y ® ln y  |*«»*ty8is, S s tó r e  s t a j ą  s i ę

i f f l i l i i m i r f ® !
i  e l i r o n l  j e  p r * e d  o s i w i e n i e m  ®a d o  p ó -  

* s * e g ®  w ie S ic t .
Z  powodu nadzwyczaj miłego zapachu i  gustownego s ło ik fc  t w o r z y  p r ó c z

zgrabnego stoliks toaletowego.
C e n a  s t o & K a  a  o ę l a e a  a u t y d a  ( w  7 językach) t y i k s  » * f .  1 *5 0 ,  p o c z t ą  m * » .  ! • « « .  

Odprzedający o t r z y m a j ą  z n a c z n ą  z n iż k ę .
Fabryka i csntralny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo

M A ROT i POT fP  P .ć y ń i in ,  w ł a ś c i c i e l  k i l k a  o . k .  p r z y w i l e j ó w  w  W i e d n i u ,  V T U . 
A x U s V l i  .1 V / i J l )  B e z i r k ,  J o s e f s t a d t ,  D '- a r i s t e n g a s s s  N r .  14 w e  w ł a s n y m  d o m u ,  d o k ą d  
n a l e ż y  a d r e s o w a ć  w a z e lk io  z a m ó w i e n i a  i  g d z i e  z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  z a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  

l u b  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą  n a j s z y b c i e j  w y k o n a n e .

GŁÓWNY SKŁAD DLA KRAKOWA
j e d y n i e  i  w y ł ą c z n ie  u  p a n a

W llb e łu m  Felisa# dawniej Józefa Jahna.
handel g a la n to - r y j n y  w  K r a k o w i e .

- z d o b ę  k a ż d e g o

KANTOR DOMU HANDLOWEGO
pod firmą Jacq u es Zóbanm e w Parjl
od 1st trzynastu istniejącego, przeniesiony został z dniem 1 stycznia r. b. pod Nr. ] 
rue de la  Victoria, o czem licznych znajomych zaw iadam ia. (217-35

A dres dla depesz telegraficznych w dwóch słowach: „Zśbaume, Parisu.
-....  .....

EH-MIL A 13®  U M e .
Auf Grund des M a r k ę n s c ł i u t z g e s e t z c s  von den Herren J( 

hann Liebieg & Co. wegen V e r l e t Z l l i l g '  i l i r e s  T l a r h c i i r e o l l H  
belangt, erklaren wir, dass das von uns in letzterer Zeit in Handel g1 
brachte, mit einer der Liebieg’schen S Shirting n a c t lg 'e a l l l lO * 1 
i s r i i n c i i  E t i q u e t t e  imd ^ l e i c f i f a l l s  m i t  S  b e * e ie lin « < j 
F a b r i k a t  l e i e l s t e r e r  C t i i a l i t& t  1st, ais die renommirten glei® 
bezeichneten Waaren von den Herren Johann Liebieg & Co. und dal 
wir uns kiinftighin einer H f lE ll ie l te i l  M a r k ę  n i c h t  m e l i r  lbe 
d i e n e n  w e r d e n .

Wien, 20 Janner 1880. RIESS & GRUNDMANN.
Mit Bezug auf vorstehende Erldarung empfehlen wir unseren geet 

ten Abnehmern folgendes zur gefalligen b e s o i s d e m i  R e a c h t l l f l ^  
„Um unsere allseits anerkannten guten Qualitiiten Shirtings, beSO*1 
c l e r s  u u s e r e  S o r l e  „ §  ^ r i i n  S c l i i l d “  r o r  M a c S ia li iu m 11 
s c i i l e c l i t e r  W a a i e  z u  s c h i i t z e n ; I i a b e n  w i r  a u s ^ .  
u n s e r e r  S c l i u t z i u a r k e  j e c t e s  S t i i c k  noch besonders soń« 
a u f  d e r  A u s s c n s e i t e  d e r  E i u b a l l a g e , a i s  a u f  d ej  
S c k a u M a t t e  des Stiickes mit u u s e r e r  v e i l s t & n d i g e n  f i  

[ ;|m a  versehen. (384-T
Reichenberg, 20 Janner 1880. JOHANN LIEBIEG & Co.

_ _ _ _  Do dzisiejszego Nru dołącza się „Cennik nasion E u d w l  
| F o l d e s s e g 'O ,  skład nasion „zur Sonnenblume" w Bi
- p e s z c i e ,  Maria-Valeriagasse (Nr. stary 1) Nr. nowy 7.“_______

Czcionkami Drukami „ CZASU Odpowiedzialny Rządca Drukami Józef Łakodńsld,


